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Zdaj‘e się, ’/'• przedwstępne rokowania hr. 

Potockiego z przywódzcami rozmaitych stron­
nictw, mające poniekąd charakter prywatny, 

' jakie dotychczas‘'prowadziły się we Wiedniu 
a podobnoś nawet i w Pradze za pi średn?- 
ctwem umocowanego do tego reprezentanta 
rządu, zmienią się wkrótce w fonnę więcej 
Ujętną. bo wiele symptomów' każe wnos’’ć , iż 
niezadługo zwołaną zostanie konferencja nota­
blów. Nowa Presse ogłasza już nawet kwestjo- 
iiarz. jaki ma być tej ankiecie przedłożony do 
rozbioru. Nie biorąc na siebie odpowiedzialno­
ści za autentyczność tej publikacji, przy­
taczamy jej osnowę ; pytania te m ają brzmieć 
jak następuje : 1) Czy projekta wyborów bez­
pośrednich mają być na nowo podniesione czy 
n ie?  W  pierwszym wypadku: Czy ma być
zatrzymany dotychczasowy aparat parlamen­
tarny, t. j. czy Rada państwa i sejmy mają i 
nadal istnieć w formie dotychczasowej, lub 
czy wypada zreformować je w myśl projektu 
Reehbauera ? W  ostatnim razie : Czy byłoby 
to odpowiedniem celowi przedsięwziąć rozwią­
zanie Rady państwa i sejmów ? 2) Gdyby ro­
związano rajchsrat i sejmy, to na podstawie 
jakiej ordynacji wyborczej należy zwołać te 
ciała parlamentarne ponownie? 3) Gdyby oka­
zała się Dotrzebną nowa ordynacja wzborcza, 
to jaK przyprowadzić j ą  do skutku ? 4) Gdy­
by na podstawie nowej ustawy wyborczej zwo­
łano Radę państw a, czem powinna ona prze- 
dewszystkiem zająć się ? 5j Gdyby Radzie pań­
stwa wypadło zająć się reformą konstytucji, 
w jakim rodzaju powinne być odnośne przed­
łożenia rządowe, a względnie wśród jakich g ra- 
nic powinue one obracać się ?

W  ciągu bieżącego tygodnia ma odbyć 
się w Pradze wielka narada przywódzców cze­
skich rozmaitych odcieni, w kwestji wzięcia lub 
uiewzięcia udziału w owej ankiecie. O ile wno­
sić można z tonu dziennikarstwa czeskiego, 
zdaje się, że Czesi nie odmówią wezwaniu kr. 
Potockiego, aby weszli w jakieś układy pra­
wnopolityczne, nie zastosowując także i do je­
go ministerstwa takiej samej metody bezwa­
runkowej abstynencji, z jaką  postępywali w o- 
bec Giskry. Nawet organa starszej partji, trzy­
mającej się bezwarunkowo stanowiska „history­
cznych praw korony czeskiei, bez najmniej­
szego uwzględnienia faktycznych stosunków mo- 
narchji w teraźniejszości, spuszczają trochę z 
swego non possumas, i dość przyjaźnie wdra­
żają się o pojednawczych usiłowaniach hr. Po­
tockiego. Że Rieger i Palacki nie przybyli na­
tychmiast do Wiednia . kiedy ich w'ezw'ano, 
tłumaczy się t e m , iż nie chcieli na własną 
rękę czynić żadnych zobowiązań . nie porozu- 
zumiawszy się nawet z reprezentantami innych 
stronnictw Pojawiła się wieść, źe sam br. P o ­
tocki zamierza osobiście udać się do Pragi dla 
wysłuchania życzeń Czechów, Siary Fremden- 
blati uznaje tę pogłoskę za prawdziwą Książę 
Czartoryski Jerzy bawi już podobnoś w Bernie 
w celu porozumienia się z morawskimi f cze­
skimi przedstawicielami czeskiej narodowości.

Podróże te  polityczne świadczą, iż hr. 
Potocki nie zaniedbuje żadnego ś ro d k a , aby 
tylko dziełu ugody zapewnić pomyślny los. 
Gdzieżby to który z dotychczasowych pacyfi- 
katorów Austrji zechciał sam jeź Izić do 
tych, co namyślają się , czy do niego przyje­
chać w celu podania warunk >w zejścia z pola 
opozycji!

Telegram Perter Lloyda donosząc y j) jjr 
Fotockł miał już ukończyć jakieś rokowania 
z Polakami, jest  o tyle fikcyjnym, iż prezydent 
gabinetu nie wchodził formalnie w żadne sty- 
pulaeje ź przywódzcami politycznymi kraju na­
szego. Że jednak musiał on post ępyw^ać dotych­
czas w porozumieniu się z p o lsk ie ’ polityka­
mi, rozumie się samo przez się. Podstawy te ­
go porozumienia się są jednak tak proste i 
naturalne, iż dotychczas nie potrzeba był.) na­
wiązywać dopiero formalnych rokowań w tym 
względzie.

Tapespreitw donosi, iż w zeszły czwartek, 
pią tek  i sobotę odbywały się narady ministe- 
rjalne, na który.-h zajmywano się ujęciem w- 
formę pozytywnego prcłrauiu materjał, nagro­
madzony w skutek dotychczasowych uh łaqań 
się z pojedyncz-mi notablami. Propozycje Lu 
mają być przedłożone cesarzowi dr zatuiei-  
dzenia, i na tej podstawie oprze ministerstwo 
swoją pozycję wobec wielkiej konferencji no­
tablów. W  myśl tego programu ma minister­
stwo dążyć do tego, aby zadowolnić Czechów 
i Polaków, nie spychając Niemców na stano­
wisko opozycyjne. Mają więc pojedynczym 
narodowościom poczynione być jak  najdalsze 
ustępstwa autonomiczne, warując zarazem tak- 
zwaną ideę państwową (Reichsgedank.cn), t. J. 
łączność wszystkich krajów. Dla czeskich żą­
dań historycznych mają ustępstwa dochodzić 
najdalej do ak tu  koronacji cesarza koroną &w. 
"Wacława, ale o sejmie jeneralnym dla Czech, 
Morawy i Szlązka, ani mowy być nie ma. 
Ze strony' opozycyj narodowościowych, ma za­
żądać ministerstwo jak  najściślejszego sprecy­
zowania żądań swoich. Gdyby nie dało się 
doprowadzić do dobrowolnego uspokojenia 
Malkontentów, wtedy ma być pozostawioną kwe- 
*tja ostatecznego wyprowadzenia Austrjt z o- 
kfesu „konstytuowania się“ naturalnemu to- 
?<-wi wypadków, niedozwalając tylko wyłamy­

wać się akcji stronnictw z granic konstytucji, 
w najliberalniejszem jej tłomaczeniu.

O rzetelnej wolnomyślności ministerstwa 
hr. Potockiego przekonuje amnestia ogólna 
za wszelkie przestępstwa drukowe, publiko­
wana w dniu 22 b. m O ile akt ten zjedna 
lir. Potockiemu umysły Czechów, gdzie cała 
publicystyka zostawała przez cały ciąg nowyej 
ery w' najbrutalniejszym ucisku, każdy łatwo 
odgadnie

Koterja niemców, przyzwyczajona dotych­
czas tuczyć się pod płaszczykiem patrjotyzmu 
austrjackiego, dla której państwo o tyle miało 
wartości, o ile z Jego egzystencją wiązał się 
dla nich przywilej zajmywania najtłuściej p ła t­
nych i najwpływowszych posad rządowych, zrzu­
cają teraz maskę i z całym cynizmem odsłaniają 
teraz swoje nizkie sotkowstwo. Tak mianowi­
cie zamieszcza Nowy Fremdenblatł w sobotnim 
numerze artykuł, gdzie formalnie zagraża woj­
ną Austrji  z Prusami w bardzo blizkiej przy­
szłości, a ewentualność jej uzasadnia tern, że 
Prusacy, licząc na obecne ubezwładnienie A u­
strji wskutek nieukontentowania najsilniejsze­
go j eJ łącznika : Niemców austrjackich, uderzą 
teraz na poludniowo-niemiecki związek. Inne- 
mi słowami znaczy to tyle, że jeżeli w Austrji  
nie pójdzie Niemcom wedle ich widzimisię, to 
zewnętrzny nieprzyjaciel państwa może liczyć 
na ich przymierze.

To jest ów sławiony austrjacki pątrjotyzm 
Niemców!

Pester L loyd  zamieszcza w jednym z o- 
s tatnich numerów drugi ar tykuł o rezolucji 
galicyjskiej. W  j omienionych artykułach wy­
tłumaczone jest  polityczne znaczenie tego aktu 
niejako dla informacji węgierskich polityków. 
Pochodzą one z polskiego pióra.

Wszelkm pogłoski o nominacji namiestni­
ków są w obecnej chwili przedwczesnemi bo 
przedewszystkiem musi ministerstwo hr. Po­
tockiego pomyśleć o planie swej akcji poli­
tycznej, i wedle tego dobierze dopiero odpowie­
dnich osobistości na namiestników w pojedyn­
czych krajach koronnych.

Niemile dotknął wszystkich nieprzyjaciół 
narodowościowych w ypadek , jaki zdarzył się 
w tych dniach w najwyższym sądzie wiedeń­
skim. Rzecz się miała tak  : prokurator prag- 
s k i , rekurował przeciw wyrokowi sądu przysię­
głych który uznał niewinnym redaktora Naro- 
dnich Lis/ów  p. Arbes. do wiedeńskiego t ry ­
bunału najwyżsżego. Gdy przyszło uo ostate- 
tecznej rosprawy, zażądał p. Arbes i jego o- 
b ro ń ca , aby rzecz prowadzono w języku cze­
skim, a to na podstawie art. X III .  konsty tu­
cji g ran io w e j .  Przewodniczący trybunału p. 
W ittm an zachował się jednak do tego stopnia 
bez tak tu  wobec tego słusznego żądania s tro­
ny oskarżonej — opierając się na statucie są­
du najwyższego z czasów Bachowskich , iż p. 
Arbes wśród uroczystego protestu przeciwko 
pogwałceniu praw jego narodowości, zagwaran­
towanych ustawą, opuścił salę sądową.

Zobaczymy teraz, czyli minister sprawie- 
dl iwości p. Tschabuschnigg nie zaniedba nic, 
aby tylko uczynić tego rodzaju zajścia na przy­
szłość niemożliwemi.

Antimadiarski ruch narodowościowy, 
wzmaga się v Węgrzech, mianowicie zaśrnię- 
Rumunami Siedmiogrodzkimi staje się uspo­
sobienie aosć burzliweiu. Biskup S zag u n a , 
w r. 1848 narzędzie centralistów wiedeńskich, 
jeden z głównych motorów rzezi, wyprawionej 
przez tamtejsze chłoptwo między szlachtą wę­
gierską , a dziś zprzymierzeniec nowego stauu 
rzeczy, utracił dawną swą popularność zupełnie. 
Jego listy p as te rsk ie , wzywające duchowień­
stwo do przychylnej Węgrom agitacji wybor­
czej, nie znajdują posłuchu. Madiary posiadają 
jednak więcej zręczności politycznej od Niem­
ców austr jack ich , i wcześnie mysią o środ­
kach złagodzenia opozycji narodowościowej 
zadośćuczynieniem słusznym wymaganiom 
niemadiarskich narodowości. Nowy projekt u- 
stawy narodowościowej, przedyskutowany przez 
ank.etę, złożoną z członków różnych stron­
nictw narodowyełą przygotowała już lewica do 
przedłożenia Sejmowi. Ustawa taka  powinna 
zadowolnić wszelkie sprawiedliwe wymagania, 
bo opiera się na najliberalniejszych podsta­
wach. Podamy szkic tego projektu.

Dziś ma wreszcie odbyć się posiedzenie 
- Jjinu kroackiego. Na wiadomość o niekom- 
p etności jego, udał się natychmiast do Zagrze-

la węgierski minister dla Krocji, br. Bede- 
kowicz.

Ks.  P iotrowicz ,  dz iekan wileński .
Powstanie 1863 roku posłużyło rzą­

dowi moskiewskiemu do ostatecznego 
przeprowadzenia swoich zamiarów, przez 
całe trzy ćwierci wieku, w miarę sytu­
acji politycznych, mniej więcej staran­
nie ukrywanych. Egoizm i nicprzezor- 
ność większej części masy ludów Euro­
py, zajętej domowemi waśniami, ośmie­
liły go do zrzucenia maski obłudnej ludz­
kości; z a b i ć  P o l s k ę ,  stało się ja ­
wnym hasłem caryzmu. Caryzm w tęm 
haśle szukał ratunku dla samego siebie; 
jednocześnie bowiem z ruchem polskim

zjawiła się w Moskwie gdzieniegdzie 
negacja caiyzmu. Jakkolwiek słaba, wą­
tła  i nieuorganizowana, była ona dosta­
teczną, aby skłonić Aleksandra na stro­
nę wyznawców dawnego porządku rze­
czy. Drżący o swój byt i władzę oddał 
się on cały napowrót w ręce kreatur 
ojcowskich, to jest ludzi, na zdemorali­
zowanie których składały się wieki de­
spotyzmu. Na raz jeden państwo mo­
skiewskie znalazło się w następnjącem 
położeniu: wewnątrz ferment polityczno- 
socjalny i rozpoczęte reformy ku lepsze­
mu, których nie sposób było w strzym ać; 
na zewnątrz, t. j. w Polsce, zakwestio­
nowanie potęgi moskiewskiej, a u steru 
fałszywi liberały, liberały dla kariery i 
kresta. podający rękę W iszatieloyi ze 
zgrają sług carskich mikołajewskiego 
autoramentu, w 1657 od laski odpędzo­
nych, w 1863 ze strachu znowu powoła­
nych. Już wtenczas łatwo było zgadnąć 
co nastąpi koniecznie: oto reformy,
wymagające spokojnego ciągu lat dłu­
gich, będą szkoszlawione przez nędzne 
kopje reformatora w francuzkich z roku 
1789 a car-— by sparaliżować niebez­
pieczny dla siebie początek przebudze­
nia się noczucia godności u własnych 
poddanych, w imie zagrożonej potęgi 
państwa mobhiewskiego, wskaże im i 
odda na łup Polskę.

Nie będziemy tu  wyliczać nieszczęść 
przecierpianych. Któż o nich nie w ie! 
Są one naturalnym skutkiem przemocy 
narodu ciemnego nad oświeceńszym, fał­
szu nad prawdą. Nie może on sprostać 
cywilizacji naszej, więc podcina ją  i 
gnębi, aby zniżyć do swej miary. Re- 
ligja, skąd płynie moralność a zatem i 
siła narodu. szczególniejszym jest celem 
iego zajadłości. Łatwo można dowieść, 
że religja wschodnia, którą przyjął był 
książę ruski Włodzimierz, w rękach ca­
rów moskiewskich zmieniła się znacznie, 
i przestawszy być grecką, stała się pra­
wosławnym, rządowem wyznaniem, do 
którego nagiąć Polaków i Rusinów, 
było głównem zadaniem carów. Za­
raz po dokonanym rozboju Katarzyna 
II. wzięła się do unitów , lecz czasu 
brak było, wkrótce umarła. Paweł nie 
tyle przez pewną wrodzoną szlachetność 
duszy (jedyny to rycerski charakter 
w dynastp Holsztein-Gotorpskiej), o ile 
przez nienawiść ku matce —  k tó re j, 
chociaż umarłej, rad się był sprzeci­
wiać — odm enił dane rozporządzenia i 
rzucił się wojować po Europie za trony 
: ołtarze, jak  się sam wyrażał ; Moska­
le udusi’ i go szarfą. Aleksander I. za­
ję ty  wojnami i niepewną wciąż sytua­
cją polityczną, ograniczył się tylko na 
powoinem znoszeniu klasztorów, zabo­
rze dóbr kościelnych i drobnych in­
trygach bez skutku. Dopiero Mikołajo­
wi I. nadarzyła się chwila sposobna; 
po upadku powitania 1831 roku zaraz 
Zgniótł unitów, zostawiając następcom 
swoim załatwienie sprawy z katolikami 
innymi wedle okoliczności.

W roku 1863 rządy europejsk e 
okazały się tak  obojętnemi dla" Polski, 
że Aleksander II. mógł z całą swobodą 
rozpocząć dzieło wytępienia. Carat jął 
się dzieła tego z tem większym zapa­
łem, że nietylko odpowiadało ono tra ­
dycjom polityki moskiewskiej, lecz że 
w swej małoduszności widział w niom, 
jakeśmy to już na początku m ów ili, 
skuteczny sposób zneutralizowania ob­
jawów rewolucyjnego ducha wewnątrz 
samej Moskwy. Któż bowiem z Mo­
skali ośmieli się buntować przeciw ca­
rowi, gdy car ten zajęty jest tak  pię­
knie przeprowadzeniem moskiewskich 
interesów w Polsce' Z pewnością k li­
ka wieszate’ów, której losy swe i dy- 
nastji powierzył, narowni będzie trakto­
wać i Polskę, wiecznie niebezpieczną, i 
Moskali rewolucjonistów, Każden taki 
Moskal czyż nie będzie zdrajcą ojczy­
zny w oczach kliki Wioszatielów, na 
rzecz których car formalnie abdykował 
z swej władzy ? Tak się +eź i s ta ło ; 
Polska i Moskwa znale 7-ła się na ich 
łasce i zgraja ta  opryszków prawie na

równi męczy i obdziera jednę i dru­
gich : Polskę w im;e potęgi i zagro­
żonych interesów Moskwy, a garstkę 
szlachetnieiszych M oskah, wraz z lu­
dem, odsądzonych od udziału w rządzie, 
w imie porządku SDołecznegc i po­
stępu. Czyż trzeba dowodzić, że jak 
w jednym tak  w drugim wypadKu, po­
wody są na fałszywych zasadach opar­
te i służą tym filarom caryzmu tylko 
do usprawiedliwienia i za zasłonę nie 
cnych icb postępków ?

Sama wielkość i bezczelność do­
konywanych zbrodni przez Moskwę, 
nieraz służy jej wybornie do ukrycia 
swego postępowania. Cóż mówić o 
reszcie Europy, gdy i u nas w Galicji 
lub w Poznańskiem, o miedzę od na­
jazdu mongoiów, zdarzają się często 
tacy, co nie wierzą wiadomościom, po­
dawanym przez gazety, chociaż większa 
część tych wiadomości opartą jest na 
danych, zaczerpniętych z moskiewskich 
pism rządowych. Uprzedzamy więc na­
przód, że w opisaniu ostatecznych środ­
ków, jakie rząd moskiewski zamierzał 
był przedsięwziąć ku obaleniu u siebie 
katolicyzmu, oraz w podaniu relacji o 
postępku księdza Piotrowicza Stanisława, 
dziekana wileńskiego, trzymać się będzie­
my przedewszystkiem wiadomości.czerpa* 
nych z pism moskiewskich j to takich, któ­
rym nikt zapewne z czytelników nie za­
rzuci egzageracji na korzyść Polski. Pi­
smami tem:’ są : Gołos, wydawany przez p. 
.Krajewsh iego w Petersburgu , Moshow- 
skije Wiedomosti pana Katkowa w Mo­
skwie, i nareszcie Słowo wycLodzące u 
nas we Lwowie, pod redakcją p. Dzie- 
dzickiego.

W 1864 pc wywiezieirlu ki lku bi­
skupów i mnóstwa księży w głąb ste­
pów carstwa i dalej na S ybir, reszcie 
duchownym zakazano najsurowiej wszel­
kiej styczności z Rzymem i_iaczej jak 
za pośrednictwem ministra spraw za­
granicznych. W tymże roku Moskwa 
rozpoczęła zabór kościołów i kasowa­
nie klasztorów. Unitów w Królestwie 
Polskiem zaczęto zmuszać do prawo 
sławia a dwadzieścia tysięcy przeszło 
ludu katolickiego na Litwie i Rusi 
knutem, pieniądzmi, podstępem, wódką, 
namową i jeszcze raz knutem , udało 
się Mure wiewom i Bezakom wyrwać 
z łona kościoła rzymskiego. Ile krzywd 
wyrządzono, ile łez, ile krwi płynęło 
przy tem. Bóg tc raczy] tylko poli­
czyć, ludzie dotąd nie mogą. Straszne 
rzeczy się działy; pop gwałtem wyry­
wał z rąk ojca dziecko nowonarodzone 
i chrzcił ó  na wiz rę ca rsk ą : ojciec w 
rozpaczy niemowie zarzynał, woląc by 
nie żyło zamiast aby miał syna prawosła­
wnej religii. Wiadomo że za kilka 
takich i tym podobnych wypadków, to 
jest za n i e z r ę c z n e  p o s t ę p o w a n i e  
głównego zarządu w Wilnie, który w 
swem rozpasaniu nie umiał zachować 
dostatecznie krwi zimnej ta k  aby prze­
śladowanie w gruucie rzeczy trwało 
toż samo cc za Murawiewa, a pozory 
ludzkości dla Europy były zachowane, 
jenerał Kaufmann zrzucony został z na- 
miestnikostw'a w Wiln e i pojechał zdo­
bywać Taszkient i Bocharę. M roku 
1867, gdy cywilizowana Europa zajęta 
była rozgniataniem sytuacji, stworzonej 
przez Bismarka pod Sadową. Moskwa 
robi krok drugi, a mianowicie : ustana­
wia tak  zwane katolickie kolegium w 
Petersburgu, wzbrania wszelkich już 
stosunków z Rzymem, chociażby za 
pośrednictwem Gorczakowa nawet, a 
dwóm pozostałym biskupom na Litwie, 
jednemu na Rusi i jednemu w Kong 
sówce, nakazuje uznać aa papieża od­
stępu księdza Staniewicza, potulnie 
p injącego funkcję raetropobty pod do­
kiem i w ręku carskiem. Jednocześnie 
prawie z tem rozporządzeniem przypa­
da dekret o zniesieniu' w kraju nadwi­
ślańskim tak  zwanych szkół miesza­
nych, i si ogi nakaz wprowadzenia za­
miast polskiego, litewskiego i niemie­
ckiego, wszędzie moskiewskiego języka, 
tak samo, jak  to już uczynionem zo­

stało w szkołach, kreowanych dla Mo­
skali, przebywających w Warszawie, i 
dla dzieci mieszKańcćw województw: 
Augustowskiego, Podlaskiego i Lubel­
skiego ; etnografowie oowiem, hisrory- 
cy i pablicyśc- moskiewsej raptem  od­
kryli, że prowincje no prawej stronie 
Wisły są rdzennie moskiewskim krajem 
tak samo jak  strony nad Oką i Klażmą, 
a mieszkańcy onych, reprezentowani 
przez renegata, księdza Wójcickiego w 
Chełmie, i k;.ku innych przybiegłych 
z Galicji, jemu podobnych, są czystej 
krwi mongołami, których intryga pol­
ska przez tysiąc lat dusiła (styl u rzę­
dowy Moskiewski, żywcem z asl Fa- 
wliszczewówą Lebiedincowyćn, Kojało- 
wiczćw, Katkowów i rak dalej, w yję­
ty) Wprawdzie do Rzymu był w ysła­
ny Wałujew, niby to dla traktow ania z 
Ojcem świętym, lecz w rzeczy sam ej z 
silneoi postanowieniem, dpriori powzię- 
tem, nie doprowadzać trautatów do koń­
ca. I carat w obłudzie swojej S ia ł  
znów pożądaną zręczność głosić, „m y­
śmy na wszystko słuszne się zgadzali, 
lecz P ‘us IX uparty i Zacofany, nie 
było innej rady, iak tylko zerwać u- 
kłady.“ 1 zerwano je rzeczywiście, a w 
roku przeszłym administrator lubelski 
mufciał uciekać aby zanieść żywą wia­
domość do Europy o ten co się dzieje, 
a księdza Łubieńskiego, biskupa, schwy­
cono i zamordowano w drodze.

Przez cały ten przeciąg czasu Mo­
skwa nie próżnowała. Udało się jej do 
podłych robót wynaleść podłych łudź:; 
dyecezj.u mińska znitsicna, a kreowani 
przez Mura wiewów, Kaufmanów i Pota- 
powów administrator wileński i p ra łac i. 
kanonicy Żyliński, Niemeksza, H erburt i 
Tupalski, wszystkiem byli na Litwie. 
W ich rękach władza duchowna spo­
czywała, a ręce te były zaprzedane do 
zdrady. Przed kilką miesiącami Żyliń­
ski jeździł do Peterbburga po osta­
teczne instrukcje; wróciwszy, wspólnie 
z Potapowem wileńsKim arcybisku­
pem syzm atyckim , ułożył p ro jekt wy­
konania zamachu, na wzór hiemabzki. 
Plan by? następujący : Zylińs&i w im ie­
niu połączonych kapituł Wileńskiej i 
Mińskiej miał rozpocząć układy z tam ­
tejszym konsystorzem syzmatyckrm 
względem połączeni i Kościołów. Zasady 
nowej tej unii potwornej były następu­
jące: katolicy pod berłem cara wyrze­
kają się raz na zawsze wszelkiej zależ­
ności od papieża; język moskiewski 
wprowadzony do mszy i wszelkich 
obrzędów, zam iast dawnych ksiąg ko­
ścielnych łacińskich i polskich przyj­
mować księgi w języku mosKiewskim, 
do których naturalnie mnóstwo błędów 
syzmatyckich zostało wprowadzonych; 
jedna tylko forma powierzchowna, po­
wierzchowny obrzą,dek i ubiór zostały 
niezmienone, a to w celu, aby zbyt gwał­
townie nie razić przyzwyczajeń Indu.

Wyrachowanie Moskali było jasne; 
dali oni dosyć już dowodów niesłycha­
nego w dziejach okrucieństwa, aby m eć 
prawo się spodziewać, że Dyle tylko 
n a c z a ł s t w o ,  to jesr przełożeni ko­
ścioła dobrowolnie podpisali, to reszta 
duchowieństwa, przerażonego znanem 
barbarzyństwem wieszatelów, po^d? się 
ze strachu. Mogły być wprawdzie tu  
i ta n  opozycje, protesta^je, opór, lecz 
cóż z iego, czyż mogło to wstrzymać 
takich jak Potapow ludzi, dla których 
popełnić zbrodnię męczeństwa na bliź­
nim, jest niczem! O lud im w cale nie 
chodziło; dla ludu dosyć pozorów, obrzę­
dów, ubiorów rietkm ętych, myśleli. 
Lud w prawdzie z bohaterskiem w ytrwa­
niem stał i dotąd stoi przy religji swych 
ojców; lecz czyż wchodzi w grunt rze­
czy ? Jeśli obstaje za katolicyzmem, to 
dla tego, że w nim się urodził, a nie 
dla tego, iż pojmuje różnicę dogm a­
tów, lub lepszość jednej religji przed 
drugą. 3y-u mu tylko zostawić pozory 
będzie spokojnym. Upornych probo­
szczów la^wo będzie wywieźć i zamę­
czyć, a jeźli przypadkiem lud się sprze­
ciwi wprowadzeniu języka moskiew-



skiego, to przecież są knuty na świecie, 
_' / a .  zi-esztą od czegóż kartacze! Czyż 

mało. zaćwiezono na śmierć chłopów 
na Litwie i Rusśi w roku 1639 i 40 
pizy kasowaniu unji?

Dla oczyszczenia gruntu ) ułatwie­
nia pracy Żylińskiemu, wysłano z Wilna 
prałatów, na których mało liczono, a 
ks. biskupa żytomierskiego powołano 
do Petersburga, aby stam tąd go nie pu­
ścić, bo i na Ruś, ogołoconą zupełnie z 
pasterzy, zamach był wymierzony.

Wszystko na pozór dobrze było
obliczone. Żyliński, dla łatwiejszego
zhimania możebnego gdziekolwiek opo­
ru  nakazał dekanatom nadesłanie adre­
sów z przyrzeczeniem bezwarunkowego 
posłuszeństwa dla władzy dyecezjalnej. 
Księgi liturgiczne w moskiewskiem tłu­
maczeniu były oddawna gotowe i na 
dzień 25 marca (6. kwietnia) do roz- 

■ dama proboszczom na prowincję roze­
słane. Rola piewszego rozdania ksiąg 
podobnych i ogłoszenia ludowi o wpro­
wadzeniu języka moskiewskiego zamiast 
polskiego i łacińskiego^tw dekanacie wi­
leńskim przypadła księdzu Piotrowiczowi. 
Za Wilnem rachowano, pójdą inne de­
kanaty. Wymawiał się ks. Piotrowicz,

. przeswadował ja k  mógł ^ /lińsk iem u;
. zagrożono mu wywiezieniem. Widząc 

zaciętość apostoła, w celu ratowaniu 
kraju od zmoskwicenia i oprawosławle- 
nia, postanowił poświęcić się na ofiarę 
Udał, że skłania się do widokyw Żyliń­
skiego ; z ochotą nioy pi zyrzekł, że roz­
da wcałym dekanacie księgi syzmatyckie 
i ogłosi naroclow z ambony o przystą­
pieniu (J° unji moskiewskiej,, a tym 
czasem w skrytości zbierał podpisy 
protestu od reszty duchowieństwa.- Nad­
szedł nareszcie dzień Zwiastowania fiaj- 

• świętszej panny M:uyi t £  (2i5. marca 
s. s. — Policja moskiewska postarała 
się spędzić co najwięcej ludu do ko­
ścioła świętego Rafała, gdzie akt zdia- 
d-y miał się odbyć Moskwa była pewną 
swego i ani się jej śniło, że bohater- 
stwo ducha jednego, w jednej chwil i zni­
weczy pracę siedmioletniej nikczemno- 
ści i barbarzyństwa wieszatelów car­
skich !

Wiadomo co się stało, powtarzać 
nie będziemy. Ksiądz publicznie wyklął 
Żylińskiego i jego wspólników, a szy- 
zmatycką księgę spalił na ambonie. Mo­
żna sobie wystawić radość i zapał ze­
branego ludu, który przed godziną pod­
upadły na duchu, myśląc że został opu­
szczony przez swych pasterzy, w cięż­
kim smutku szedł do kościoła. Przera­
żony Moskal nie śmiał aresztować księ­
dza natychmiast. Jednej policji zdało 
się mu za m ało, trzeba było wojska, 
wo;,!*ka dużo. Wiadomo, że cały ba­
talion ruszył dla pojmania jednego 
człowieka, któren nie myślał się bro­
nić. Naprawdę jest w tern wiele podo­
bieństwa do pojmania Chrystusa w Ogroj­
cu. To też jak Chrystus pogodny ocze­
kiwał ksiądz Stanisław na swoich opraw 
ców, Pewien był śmierci i w wilję, dnia 
dla siebie i dla całej P o lsk i, za którą 
się poświęcił, tak  uroczystego odbył 
on spowiedź przed cudownym obrazem 
Matki Ostrobramskiej, patronki Litwy,
1 Przyjmował komanję. Dokonawszy co 
zamierzył był sobie, i wróciwszy do 
uomu, sam doniósł policmajstrowi o swo­
im postępku w następujących słowach: 
„Uczyniłem zadość powinności kapłana, 
przyjdź też i pan wypełnić swój obo­
wiązek/4

I przyszedł Moskal, lecz na czele ty ­
siąca bagnetów; bito i zabijano lud, 
stający w obronie swego kapłana, który 
na raz jodtn stał sic jego bożyszczem, 

ndło dużo trupa, W  Wilnie tak samo 
jak we wszystkich, innych większych 
m iastach . gdzie Moskwa w ogromnej 
sile zaw sz^by ła  i nadzwyczaj się strze­
gła, w 1863 reku nie przy ;zło do krw a­
wego starcia. Dy' i to pierwsza poty­
czka ; z jednej strony pierś bezbronna^ 
a z drugiej ołów i żelazo. Wojna od 
lat siedmiu rozpoczęta dotąd się nie 
skończyła! *

Czyż mamy podnosić znaczenie po­
stępku księdza S tanisław aJ któż go 
nie ocen: sam dostatecznie? Jest to 
wielka bitwa, wygrana przoy; p r,a  w dę 
przeciw f a ł s z o wi .  Zwycięstwo to po- j 
krzepiło omdlały prawie od trudów walki j 
lud nasz litewski. Ryli odslępcy między j 

wielkiemi dygnitarzami dla kresta, ru ­
bli i honoru — lecz nigdy między lu- !
. em’ ÓViadomp ze źródeł moskiewskich, : 
nV-.lv! dwj dzieścia tysięcy, które

a S d ,  1 l a w - !
który, i to - I)rav,0^,'wnyj owozami i 
Których t i  car, wracając w V867 ro_

ku z Paryża, groźnie upominał by nic 
śmieli cofać swego kroku, w iadomo na­
wet, że te 20.000 w roku 1868 i 69 
rzuciło piawosławie i pomimo wszelkich 
katowni i prześladowań, nie chco słu­
chać popa.

Raz wraz czytamy coś podobne­
go. Włościanie naprzykład w Dziśnień- 
skim powiecie nad Dzwiną, w Bobrujskiem 
w Mińskioj gubernji, w Lidzkiem nad 
Niemnem, oświadczyli niedawno iż nie 
tylko popa lecz i carskich rządów nie 
potrzebują. Moskale chłopów biją i 
rozstrzeliwają. Dawni unici, a obecnie 
prawosławni, narówni z katolikami czu­
ją nieprzeparty w stręt do Moskwy. I 
nic dziwnego; Moskal swym fałszem, 
barbarzyństwem, upadlającem schlebia­
niem czarnym instynktom natury ludz­
kiej. obraził poczucie prawdy . spra- 
wiedliwołci ludu naszego. Na krańcach 
nawet Rzeczypospolitej, niedaleko już 
Smoleńska, zjawił się był zeszłego roku 
Chrystus z 12 aposłołami i od wsi do wsi 
chodząc, nauczał lud by do Polaków 
si%t garnął. Byli to sami włościanie. Po 
dwumiesięcznem uganianiu się ks. Uru- 
sów złapał k:lku apostołów. Chrystusa 
i reszty chłopi rug wydali. Naród, k tó­
ry posiada lud taki i takich jak  ksiądz 
Stanisław przewodników, gotowycli na 
śmierć za prawdę — naród taki nigdy 
nie upada. Krew przelana w r. 1863 
wyda swój owoc!

M M I K  GAZETY MODOM
a.. - W i c d c ń  d. 24. kw ietnia ,

(sk.) Nie uwierzycie ja k  dziwaczną w y­
daje się nam tu korespondencja  wiedeńska, 
umieszczona w jak im ko lw iek  dzienniku g a ­
licyjskim, k tó ra  podaje z „pewnego źródła" 
wieśe juź dawno w stolicy n iepraw dziw ą lub 
zapom nianą i innenii nowostkami zastąpio­
ną. Zwłaszcza zaś zbiera się na śmiech czło­
wiekowi, gdy czyta owe szumne zapew nie­
nia rozmaitych korespondentów „z najpe­
wniejszego źród ła"  „z kół, o dworzec cesar- 
sarsk i graniczący cli" „z sfer rządow ych" itd. 
i pomyśli zarazem, że nie gdzie indziej są 
czerpane jak  przy filiżance czarnej kaw y u 
marmurowego stolika w kaw iarn i  Dauma... 
•Jeżeli zaś w każdej porze byw ają  śmieszne 
i błahe podobne listy, to tem komiczniej- 
szemi czyni je  obecna w yją tkow a chwila, 
w której popołudnie zbija p o ra n e k — później­
sza godzina poprzedzającej k łam  zadaje.

Ciągłemu tworzeniu nowostek położyły 
małą  tamę święta  wielkanocne — za to też 
nag rad za ją  sobie nowii.iarze teraz, gdy już 
minęły. I t rzeba  przyznać, że m ają  powo­
dzenie. Od czasu upadku  Rasnerowskicgo 
ministerjum, przyzwyczailiśm y się tu do tak  
p rędkiego  w yradzan ia  się pogłosek o k a n ­
dydatach ministerjalnych, program ach g ab i­
netowych, układach z par tjam i i t. d. do tak  
obfitej ich rozmaitości, że teraz byle jak i  
polityk  co na żart  p rzebąknął,  już zyskuje 
wiarę, już słowa jego roznosi te leg ra f  w roz­
um ne św iata  strony, nie zważając na to, że 
po chwili zostaną dementowane, puszczone 
w niepamięć,, wyśmiane.

Nie życzyłbym sobie, ażeby i moje listy 
miał los podobny spotkać — przynajm niej nie 
chciałbym, czytając je w cztery dni później 
w ydrukow ane, śmiać się sam z siebie. To 
też nie myślę wam pisać (użyję tu zwrotu 
mowy Kaiserfelda) ani o różnorodnych w ie ­
ściach o rozwiązaniu R ady  państw a i sej­
mów, k tórego zaniechanie karci dziś nowa 
P resse , choć k i lk a  dni chwaliła  takowe, a k tó ­
rego potrzebę konieczną podnosi półurzędowy 
Frcmdenb ‘att w numerze dzisiejszym, ani o 
pogłoskach o mającem wkrótce nastąpić 
zgromadzeniu znakomitości politycznych i o 
treści jego obrad, — ani też o k ilku  jakoby  
nowo angażowanych m inistrach z Rechbaue- 
rem i S treraayrem  na czele, ani w końcu o 
będącej w obiegu liście rozmaitych nam ie­
stn ików i dostojników - choć mógłbym tem 
wszystkiem zapełnić list wcale obszerny — 
lecz doniosę w am  tylko, że w tym czy w o- 
wym kierunku, akcja ministerstwa rozpo­
cznie się w krótce — tj. publiczność się dowie
0 p ierw szych jego krokach.

P an  Potocki bowiem, choć jeździ z żoną
1 'córką godną pozazdroszczenia czwórką na 
wyścigi konne do F reu d m a u , ani ehwifi nic 
próżnował, a przedwstępne kroki do akcyi 
właściwej , mogę was zapewnić, poczynił juź 
dawno i ciągle jeszcze czyni. Obecnie spo­
dziewać się należy tylko podjęcia zasłony, i 
rozpoczęcia dramatu. Wtajcmniczemi bają, że 
rzeczy tu wcale nie pójdą jak  na ‘ lwowskiej 
scenie. Tu maszynista nie będzie sznurkiem 
z ciągał kulis, eo niechciały jakoś spuścić się 
z góry, cały obraz ma się zupełnie przedsta­
wić widzom po podniesieniu tajemniczej za 
słony. Tu aktorowie nie mają się kłócić 
z suflerem , jak  tam u was Wilkoszewski a 
nieraz i sarn p. M iłaszew ski, wszystkich ról 
bowiem doskanale wyuczyć się miano. No i 
°i’l)*: dra, której miejsce żajmą w tym razie 
wybrani dziennikarze, ma tu być w sta­
nów ez ) chwili lepiej obsadzoną , od owego

- rmgo czwórek atu z brudnemi pulpitami 
i zakopoonemi lampami w teatrze Skarbka. 
Muzjcy me będą tu drzemiąc przebierali ma- 
chinalnięj palcami po strunach, a zadzwonią, 
za bębnią i zagrają w takt j harmonijnie.

S ą  w prawdzie  skeptycy, co nie ' wiele 
roku ją  powodzenia  orkiestrze, mając wzgląd 
na n ieudaną uw ertu rę  pnhlikacyj w wi( rt,,ń- 
skiej gazecie  i na mniej jeszcze udany a- 
k o m pau jam en t Tagesprrssy i Frem denblattu,

ale tych się zbyw a krótko s ło v 'a ra i , jest  
to m uzyka  przyszłościowa, i wy jej nie ro­
zumiecie...

Odłożywszy jednak  żart  na  stronę, m o ­
gę was pokrzepić  nadzieją, iż w szystko fię 
ku  temu kłoni, że ministerjum już z p rzy ­
szłym tygodniem  stanowczo rozpocznie dz ia ­
łać, a p ierw szym  jego czynem, ja k  już p isa ­
łem, będzie  ogłoszenie amnestji  za przewinie­
nia  czcionkowe... Trochę sa rka ją  na to so­
cjalni dem okraci,  k tórzy się spodziewali na  
pewne, oswobodzenia do tąd  jeszcze pod śledz­
twem zostających robotników, a k tó rych  n a ­
dzieje nie mają  być ziszczone, lecz nie czy­
n ią  tego głośno, mniemając, iż ministerstwo, 
mimo przeciwnych pogłosek, zrobi im p rze­
cież niespodziankę i wypuści ośmiu czy w ię­
cej uwięzionych na  wolność.

To byłoby w szystko , co można bez o- 
bawy dementowania, powiedzieć w obecnej 
chwili.

Żeby wara atofi dać także  pojęcie o 
płodności wyobraźni tutejszych nowiniarzy, 
p rzytoczę jednę  pogłoskę, k tó ra  się rozeszła 
'ziś rano i b y ła  na serjo braną  przez n ie­

których. T yczy  się ona D ziennika Polskie­
go i jego kierow ników . Dnia  20. b. m. u- 
mieściło to pismo te leg ram  z W iednia, do­
noszący, jak o b y  się wieść r o z e s z ł a , ż e  lir. 
G-ołuchowski postawił cały szereg żądań, ty ­
czących się reform rozm aitych i t. d. 
W prawdzie  o takiej pogłosce nie było tu 
ani słychać, przeciwnie zapew niano , i do­
tą d  zapewniają, że o obsadzenia w aku ją ­
cych miejsc dygnitarskich , ministerstwo obe­
cnie nie myśli, bo ma co Innego robić, ale 
za to dzisiejsza Morgenpost ogłasza w Nach- 
tragu, że takaż  sam a pogłoska k rąży ła  we 
Lwowie, i dowodzi tem prawdziwości poda­
nej naprzód przez fiebie wieści o umowach 
z hr. Gołuchowskim. Cóżbyście s ąd z i l i , co 
z tych dwóch telegramów wyszło ? Oto nie 
mniej nie więcej, że p. Z iemiałkowsk i zmó­
wił się z Schindlerem w sprawie przyszłego 
postępowania, że razem będą  wydawać b ro­
szurę: Jiuigste Verfasm ngskdm pfe  i wspólnie 
myślą pracować nad  obaleniem m inisterstw a 
Potockiego...

Zapewniano nawet, że Schindler-sam miał 
coś podobnego przebąkiwać, odgrażając się, 
iż Potocki żle na tem wyjdzie, gdy będzie 
trwał w nadziei poparcia przez wszystkich 
Polaków.

Takie  to eząsami wyrządzają się u D au­
ma potworne wiadom&.dki i przechodzą ztąd 
do pism rozmaitych.

J a k  słychać jeździ ks. Czartoryski po 
kraju i umawia się z wybitnymi prowodyra­
mi partji. A  z Linzu telegrafują, iż widziano 
20 b. m. Potockiego w willi Belcrediego, choć 
p. ministez 21 był we Wiedniu na uroczystości 
zaprowadzenia jakiegoś tam wodociągu.

I p a f y i e  dn ia  21. kwietnia.
P rzy  zawieszeniu posiedzeń Ciała p ra ­

w odawczego, wobec zajęć a  raczej roztar- 
g n i e ń , ja k ie  przedstawiają  świąteczne dnie 
W ielkiej nocy., politycy bulwarowi i dzien­
niki tak  m ają  skąpą  strawę, że pierwsi mu­
szą rzucać się na kwcstje  wyścigowe i spa­
cerowe na Longsckamps i polach elizejskich, 
a  drugie um arłyby  z głodu, gdyby nie pora­
tow ała  ich ta  okoliczność, że zwyczaj po­
zw ala  im nie wychodzić w drugim dniu 
W ielkiej nocy. A i tak  jeszcze, jakże  sm u­
tnie w yg ląda ją  ich egzemplarze, noszące po­
dwójną datę, 18. i 19. kvfietnia, które  zatem 
powinneby dać dwudniową porcję wiadomo­
ści swoim czytelnikom. Zam iast tego na 
trzeciej, w niektórych nawet już na  drugiej 
s tronnicy rozpoczynają się doniesienia han­
dlowe i przemysłowe, które zwykle tylko 
do czwartej s trony m ają  prawo, a na dwóch 
pierwszych poprzedzielane szerokiemi u s tę ­
pami białego papieru rozpościerają się opo­
w iadania  wypadków ulicznych, samobójstw, 
k ra d z ie ż y , pożarów i t. p. przedrukowane 
z małych, susowyeh d z ienn ików , k tóre  nie 
pozwalają sobie odpoczynku naw et w święta 
wielkanocne.

Jedyny p rzedm io t,  na k tó rym  wolno 
b y ło ,  spodziewać się odbić brak  wszel­
k ich innych zajmujących wiadomości, było 
zapowiedziane na poniedziałek drugie odczy­
tanie w senacie projektu  plebiscytu i rozcią- 
glejsze ogólne nad nim rozprawy. Nic można 
było mieć bardzo za złe panom senatorom,,! 
że p rzy  pierwszem odczytaniu, zaraz bez 
przygotowania  wezwani do rozpraw, prześli­
znęli się prawie nie dotknąwszy żadnego 
punktu  poważnie. Ale po trzech dniach swo­
bodnego umysłu, można było spodziewać się 
innego rezultatu. Tymczasem i tym  razem 
rzeczywistych rozpraw nie było wcale. Do 
rozpraw y potrzeba niezbędnie choć coko l­
w iek sprzeczności i niezgodności w zap a try ­
w aniu  się, przeciwieństwa uczuć, w alki Idei. 
Mówcy naprzemian muszą dowodzić, zb:’jać 
dowodzenia  przeciwników, czynić zarzuty 
i odpowiadać na nic. Tu nie było nic po­
dobnego. Siedmiu mówców zabierało kolejno 
g ło s ; było to siedm monologów, siedm kon­
ferencji o uchwale senatu, a wszystkie jedno 
zgodnie chwaliły ogół i szczegóły tego w aż­
nego dokumentu, nic nie zakłóciły  harmonji, 
kołyszącej do snu szanowne zgromadzenie. 
Ani jednego  słowa krytyki, ani jednego za ­
rzutu, a jed n ak  przysiad? by  można że w 
całym składzie senatu  nie ma dziesięci i 
członków , którzyby szczerze, z przekonaniem 
oświadczyli się na korzyść nowo mających 
być wprowadzonych reform, ale za to ani j e ­
den z nieb nie odważy f ię  stanowczo p rze­
ciw nim wystąpić. Zdaje się że ci panowie 
więcej niż najzaciętsi przeciwnicy, pracują 
nad wykazaniem, że senat jest instytucją, 
najzupełniej nieużyteczną. Nikomu ani z 
publiczności, ani w sferach urżędowych ani 
n a  myśl nie przyszło, że senat poważy się 
w ystąp ić  przeciw nowo projektowanem u sy ­
stemowi, chociaż wszyscy wiedzą dokładnie, 
że to wysokie ciało polityczne razem i po­

jedynczo najżywszą czuje sym patję  dla u s ta ­
wy 1852 roku w y n ik ły ,  z grudniowego
Coup. tlv E ta t.

Mówiono, że książę Napoleon miał zamiar 
wziąć udział w rozprawach senatu  nad 
plebiscytem, ale przyjaciele jego skłonili  go 
do zaniechania  tego zamiaru i ksiąźe w y je ­
chał na k i lk a  d r  i do swojej posiadłości
Prangins.

Na tem samem posiedzeniu senatu p 
Devienne odczytał rapo rt  komisji, zajmującej 
się roztrząsaniem  popraw ek, przedstawio­
nych do projektu  uchwały. Mnóstwo było
tyeh poprawek i n iektóre  dotykały  w a ­
żnych punktów, ale komisja nie uczuła p o ­
trzeby przyjęcia  k tó re jkolw iek  z nieb. J e ­
dyną  zmianę, j a k ą  zaprow adziła  w pierw o­
tnym  swoim p ro jek c ie , je^t usunięcie spe 
cjalnyeb kategorji, z k tó rych  senatorowie 
mieli być wybierani. Artykuł, tycząezy się 
tych nominacji, waruje roztrząsanie  tytułów 
radzie ministrów. Jestto  bez zaprzeczenia 
znaeznem ograniczeniem atrybucji cesa­
rza, który dotąd nikogo nie po trzebyw ał py­
tać się lub radzić przy mianowaniu senato­
rów.

Wśród tej ospałej ciszy w  górze, jedyne 
znaki życia dają  się postrzegać w różnostron- 
liych zabiegach, których celem jest  nadanie 
ile możności charakteru samowiedzy przyszłe­
mu głosowaniu powszechnemu W edług urzę­
dowego oświadczenia p. Olliyier, na k ilka dni 
przed głosowaniem dozwolone będą publiczne 
zgromadzenia w celu wyjaśnienia ogółowi w y­
borców znaczenia i charakteru uchwały, o k tó­
rej mają głosować. Deputowani prawego 
środka wydali odezwę do swoich kolegów z 
lewego środka, aby, się złączyfi z nimi w pelu 
utworzenia centralnego komitetu plebiscyto- 
wego , i zarazem wezwali dziennikarzy zgo­
dnej z nimi barwy, do udziału w tym komi­
tecie. Wielu odpowiedziało temu wezwaniu, 
niektórzy inni nie chcą wdawać się w tę 
spółkę, i utworzyli osobny komitet lewy. Ten 
ostatni polecił pp. Ju les F e rry  i G-amhetta 
ułożenie odpowiedniego manifestu. Komitet 
prawego środka wydał juź obszerną odezwę 
do prezesów, wiceprezesów, sekretarzy i człon­
ków rad jeneralnych, wzywając ich, aby za­
jęli się utworzeniem komitetów w każdym de­
partamencie, w każdym okręgu, w celu obja­
śnienia dokładnie wyborców o rzeczywistym 
.(jharakterze uchwały, na którą  mają głosować, 
a  to, dla zapewnienia, iż głosowanie to bę­
dzie istotne swobodne i niezawisłe od podej­
rzanych wpływów.

W  łonie lewicy objawia się początek nie­
zgody, która może doprowadzić do ważnego 
rozdziału. Część rozsądniejsza, chociaż licze­
bnie osłabi się przez to , nie wiele jednak 
straci moralnie, pozbywszy fię zbytnich za­
paleńców. T ak  zwani niepojednalni, widząc iż 
manewr wstrzymania się od głosowane nie może 
się udać, tembardziej kiedy tacy ja k  Ledru: 
Rollin zalecają głośno przyjęcie udziału w gło. 
sowaniu. wynaleźli sposób glosowania bezsku­
tecznie, bo niekonstytucyjnie w taki sposób, 
że ich biuletyny z prawa uważane będą za nie 
byłe Zamiast rządowego tak  lub nie mają 
oni pisać na swoich w o tach : „Rzeczpospolita.-- 
„D o Cayenny." Fouąuier Fiuville ! „Zniszczyć 
M azas! jtp. ć i  panowie widocznie niotylko są 
nieprzejednalni ale i n iepopraw ni!

Dzienniki z prowincji przedstawiają stan 
opinji publicznej w departamentach zupełnie 
odmienny od paryzkiego. Jednozgodnie pra ­
wie wzywają oni wyborców do głosowania 
potwierdzająco, przedstawiając im, że mają tu 
do wyboru tylko między cesarstwem liberal- 
nęm albo rewolucją.

I i  t i M f y n  d 19. kwietnia.
(A.) Zdarzyło mi się po k ilka  razy 

czytać w Gazecie Narodowej wiadomości z 
ADg ii, w których znalazłem wzmianki o no- 
wetn represyjnem dla Irlandji p raw ie pod 
nazw ą :  ,,Coertion B U F ,  albo raczej „Peace 
preseroution B ill ( lrd a n d )“, jak  to się tataj 
w parlam entarnym  j .z y k u  nazywa.

Ja k o  od korespondenta waszego z Lon­
dynu pnbliczność zapewne oczekuje bliższych 
szczegółów w tym względzie  ; o czem prze­
świadczony pospieszam uczynić zadość jej 
oczekiwaniom. A pośpieszam tem bar- 
dżiej, że w G-a/ecie wyczytałem także zacy­
tow aną opinję jakiegoś wiedeńsko-niemie- 
cliiego dziennika, którego nazwy już teraz 
nie pam iętam , a k tó ry  ze w zg lędu ,  że 
wolna A nglja  proponuje piawa, karne  dla 
ujarzmio aego przez nią narodu , przedstawia 
po trzeb ę . aby eentraliśei austryaccy w 
równy sposób postąp ili ,  „z  krnąbrnem i" n a ­
rodami, wchodzacemi w sk ład  ich państwa

Jes t  to głos Austrji, ale Austrji Metter- 
nicha, Haynaua i W ind ischgra tza,  wołający 
z pod w eka ich trumien Głos ten jes t  je ­
dnak chrypliwy, bo podziemny, by mógł być 
słyszanym z doniosłym wpływem w E u ­
ropie, d z i ś dążącej do wolności.

Jeż<jli p raw a ka rne  proponowano Są dla 
I r land ji ,  to ich przyczyna opartą  jest  na 
faktach, usprawiedliwiających rząd do jęcia 
się tego ś rodka ,  jako  jedynego  resursu po­
wstrzym ania  zbrodni ludobójstwa (homicide), 
wywołanego rozpaczą ludu z powodu praw, 
przeciwko niemu od dawna s tanow io­
nych, a i tutaj potrzebuje on wszelkiej 
sankcji p a r la m e n tu , w którym stu deputo­
wanych irlandzkich zas iada , i potwierdze­
nia korony, zan m proponowane prawo w 
prak tykę  wprowadzone być może.

W  konstytucyjnej Austrji^ jak  mi się 
zdaje, podobnych formalności nie używają,t ak  
przynajmniej w roku przeszłym w Dalmacji. 
Zkądże więc prawo ezerpie ów czystej wody 
centralista a u a t r ja k , aby z wolnej konsty tu­
cyjnej Angliji koć przykład postępowania 
dla rządów centralistyczno-austrjackich ?... 
W ygląda  to coś na to, j a k  gdyby  niedź­
wiedź usiłował naśladować melodję słowika.

Ban Chichestir Forteseue, sekretarz, czyli 
m in is ter  dla spraw i r la n d z k ic h , proponując

nowe praw a ką^ne dla Irlandji  ( Peace f 1'
sewation  (Ireland) B ill)  w luowre rozwijaj?' 
cej wniosek rządowy ośw iadczy!, że pofff' 
dem owego żądania  są „zbrodnie  agraryjne'
(agrm ian  crime).

Wnioskodawca zastanowiwszy się ^  
znaczeniem owych z b ro d n i , k tóre cokolwiek, 
zmniejszyły się w roku  1856 ; ale m e ż ! / 11' 
go, bo w r. 1858. nowo wzrastać, zwłaszt*®

| w hrabstwie Meuth, poczęły, oświadczył, ^ 
w roku zeszłym i na początkn  roku bieżą­
cego wybuenry one zn°wu w pierwotnej siU 
a co więcej rzeczą jes t  g o d n ą , mówił mi11'' i 
ster wspomniany, zastanow ienia , że dwóJ1 
tylko winowajców ujęto, n? tak  w ie lką  licz 
bę dokonanych zbrodni •

Z urzędowych dokumentów jak ie  mifi 
s ter dla spraw irlandzkich przodstawił,  < U1' 
żuje się, że zbrodni zabójstwa dokonano 
1867. r.— 123; w roku 1868., 1 6 0 ;  a w roku 
1869. już 769, z których 144 popełniono 
l.stopadzie, a 337 w grudniu. W styczi1'11 
bieżącego roku zamordowano 267, a w l’V 
tym 271 ; p. Forteseue znajduje rok  l85u* 
jako  wyrównywająey obecnemu w zbrodniach 
tego rodzaju.

I to jest przyczyną, dla której rząd an- 
gieisui widział się zmuszonym wystąpić z 
propozycją swoją represyjnego prawa dla Ir- 
landji. Jeżeli zważymy, że Irlandja  otwarcie 
dąży do seperacji z A n g lją ,  większe mając 
sym patję  narodowe ku Stanom Zjcduoczc 
nym Ameryki i ich instytucjom republikań­
skim, jak  do Auglji, i zapatryw ać się będzie- 
my na nie z punktu  widzenia rządu a n g id - 
skiego, to może dz 'ś będziem y tłumaczyć wy- 
bór środków, jakiem i rząd zamierza się po- 
s łu g 'w a c . w poskromieniu czynów IrLucljk 
nieprzyjaznych me ty lko nietykalności za­
sadniczych instytucyj, a le  i na  całości pań­
s tw a ,  k tórych utrzymanie każden minister 
korony zaprzysiągł.

W  czcniżeź ów centralista-anstrjak wie­
deński upatrzył podobieństwo do dzisiejszej 
Austrji ? W żadnym narodzie, auatrjackie 
pausiwo składającym, na podobnej j a k  w Ir- 
iandji niesprawiedliwości nie są oparte  sto­
sunki ziemskie, a ztąd  też nie ma r nie 
móże być przyczyny do agraryjuycb 
zbrodni. Każda narodowość państw a austr- 
jaekiego zdaje się dążyć nie do rozczłonko­
wania, ale dc wzmocnienia monarchii, uwa­
żając jej wzmocnienie za korzystne d la  sie­
b ie ,  a doprowadzenia owego wzm .cm e- 
nia monarchii uznaniem i poszanowaniem 
przez państwo praw historycznych i narodo­
wych oddzielnych krajów, i udzieleniem sa ­
morządu dla takowych.

Kiedy w Ir landji  sztylet lub rewolwer 
jest ostetnim argum entem  i arbitrem n i za- 
godzenie spo-u pomiędzy ofiarą i ciemięzcą, 
w Austrji spór państw a z narodowościami, w 
skład jego wchodzącemi, ogranicza się jedy­
nie na wystąpieniu delegacji z Rady  pań­
s tw a ,  która u zatwardziałych centralistów 
wytargować nie może dobrowolnego zwróce­
nia praw i swobód, siłą  podhoju w ydartych 
nar- dowi, którego jest  reprezentacją

Niechże lepiej eentraliśei auatrjaccy za- 
pomuą przeszłośc i, w której bezkarnie uci­
skać innycL mogli. Niechaj przypomuą sobie, 
że się zrodzili N iem cam i, ze ojczyzna ich 
wielka w hm ra tu rze ,  luduośś i przemysł 
obszerne przedstawia im pole politycznego 
2}cia; że ich ojczyzna potrzebuje wolności, 
której nie ma jeszcze^, i do której dążą 
również ludy słowiańskie. Niechaj pracują* 
dla  dobra i wolności Niemiec — a Słowia­
nom toż samp czynić dozwolą.

Nim prżystąpię do szczegółów wyjaśnia­
jących politykę rządu ang ie lsk iego  w Irian- 
dji, co będzie przedmiotem moich listów n a ­
stępnych — pozwólcie dziś jeszcze przed­
stawić wam znaczenie owych zbrodni, które  
wywołały ów projekt rządu.

Zbrodnie agraryjne są pewnego rodzaju 
wendettą , czyli zemstą ludn, wymierzoną na 
złych właśeieli ziemskich ^  k tórzy nzDrojeni 
prawami, na ich korzyść jedynie przem aw ia­
jącemu mogą za lada grymasem wyrzucać 
z dzierżaw w każdym  razie kiedy się im 
p o d o b a , bez najmniejszego wynagrodzenia 
za poniesioną przez dzierżawcę szkodę. Zda­
rzały się też w y p a d k i , że człowiek obarczo­
ny wiekiem i rodzi ąą , zależąc od tak  upra 
wnionycl: grymasów właściciela z ie m i , j a k ­
kolwiek już zagospodarowany, i z uczciwej 
utrzymując} się pracy, zostawał na raz jeden 
i sam i z całą rodziną swoją bez sposobu 
do ży d a .  T aki stan rzeczy z jednej sfi-ony 
zmuszał Irlandczyków, ze słowami przekleń 
etwa na ustach , a  uczuciem zemsty w sercu, 
do opuszczenia rodzinnej ziemi, lub do pę 
dzenia ostatnich dni nędznego żywota na 
jałmużnie domów przytułku. Inni znowu, 
albo sami poszkodowani, k tórym  jeszcze 
wiek i zdrowie służyły, albo ich przyjaciele 
i krewni, zdjęci zgrozą na dokonane w obec 
przykazań Boga bezprawie, albo zresztą 
młódź, członkowie jeduej i tej samej zrujno­
wanej rodziny, zamiast znoszenia w pokoju i 
pokorze krzywdy w ydartego  im chleba, 
obmyśleli sposób zem sty  czynnej a okro­
pnej, zemsty dokonanej na osobach, będących 
przyczyną ich Dędzy a nawet rodzinach 
tychże osób. Zemstą t ą ,  było zabójstwo na 
nich dokonane. A  zwyczajnie nim zabój 
stwo to wykonanem zostało, osoby mające 
być ofiarami morderstw, odbieraiy listy bez­
imienne , zy\y tjące ich do poprawy? * to 
pod groźbą ś m ie rc i , k tóra  niechybnie n as tę ­
powała. Jakko lw iek  policja i prawo w ytę­
żały całą  potęgę na powstrzymywanie po­
dobnych ekcesów, zapobiedz jeduakowóż złe­
mu nie m ogły ; a jeżeli winowajcę jakiego 
z łapano ,  to prawo naw et nieprzelamane 
znajdowało trudności w wynalezieniu świa­
dków na udowodnienie mu dokonanpj zbrodn. 
Jedyny  więc sposób, jakim Irlandja  rządzoną 
być mogła , było zniesienie Ilabeas C orpns  
Acte, rodzaj s tanu oblężenia, poaczas którego 
wolność wszelka , a szczególniej w o I d o ś ć  oso­
bista, będąc o d ję tą , dozwala podawać mie-



szkańców sądom doraźnym, a  mieszkania ich 
p r j  watne tracą  już daw ną świętość i Lez- 
p ie c z e n s tw o .  przeciwko najściu policji lub 
wojska, jakie im konstytucja gwarantuje.

Oto jes t  przyczyna i sposób karan ia  
, , zbrodni" dokonanych w Irlandji, znanych 
pod nazwiskiem agrarian crime. Rząd obe­
cny zamiast Habcas Corpus proponuje nowe 
p ra w o /  Peace preservation in Ireland, zape­
wne dla  tego, że jako liberalny, brzydzi się 
p raw em  wojskowem — o ezem w przyszłym 
liście mówić będę.

A k t  a m n e s t j i  c c a r s k  oj  z a  
p r z e s t ę p s t w a  p r a s o w e  b r z m i  j a k  
n a s t ę p u j e :

„W idzę  się spowodowanym opuścić w 
łaskawości karę  wszystkim osobom, prawomo­
cnie skakanym z powodu popełnienia jakiegoś 
czynu karygodnego za pomocą pism druko* 
w a n y c h ,  za zaniedDanie obowiązkowej uwa 
g i , albn za ja k iś  postępek karygodny prze­
ciwko przepisom prasowym na k a rę  u tra ty  
wolności lab pieniężna, o ile k a ra  niejest j e ­
szcze odbytą, wraz z prawnemi jej n a s tę p ­
stwami, i opousić zaw yrokow aną ale jeszcze 
nieprzeprov\ adzoną u tra tę  kaucji

„JeżeLLy wraz z pomienionemi karygo- 
dnemi czynami, łączyły się także karygodne 
czyny niu drukiem pope łn io n e , to ma mój 
najwyższy trybunał sądowy wedle swego 
zdania ostatecznie ro itrzygnąć o te in , czy 
i o ile powinna nastąpić kara  za czynność 
ostatniego rodzaju , lub czy' i.ależy ją  u z n a ć ’ 
za spełnioną przez przebytą  już karę.

Dalej upoważniam Mego ministra sp ra ­
wiedliwości aby zawieszono postępowanie kar­
ne we wszystkicli p rocesach , z powodu d ru ­
kiem popełnionych karygodnych czynów, po 
w ydaw anych  ale nie roztrzygniętych jeszcze 
prawomocnie, o ile nie opiera się na sk a r ­
gach prywatnych.

W iedeń dnia 22. k r  ietnia 1870 
Franciszek J ó z e f  w. r.

PolockiW. r. Tscmibusehnigg w. r.

K R O N I K A .

— M t t » r j r i i ‘CkIł. I w o w s i f i .  Wielkie 
tłumy zalegały w niedzielę wzgórza zamkowo, 
z mrówczą skrzętnością pracując około kopca. 
Wieczorem spalono tam ognie sztuczne.

Zapowiedziany na niedzielę w południe 
odczyt p. Józefa Szujskiego nie przyszedł do 
skutku z powodu nagłego zasłabnięcia, prele­
genta. Spodziewamy się jed n ak ,  że jak  po­
wiada przysłowie , co się odwlecze, to nie u- 
cieeze," i że wkrótce powitamy na katedrze 
szanownego profesora w dobrem już zdrowiu.

Ochotnicza straż ogniowa lwowska otrzy­
mała już od miasta doskonałą sikawkę nowo 
sprawiouą. W  niedzielę o godzinie 5. rano 
próbowano ją  na dziedzińcu ratuszowymi, a 
rezultat tej próby wypadł bardzo pomyślnie. 
Długim wężem wyprowadzano prąd wody aż 
do dzwonów na wieży ratuszowej.

Kto w niedzielę nie był na kopcu lub w 
ogrodzie Jezuickim, gdzie pierwszy raz w tym 
roku grała muzyka wojskowa, niezawodnie 
przechadzał się po cmentarzu łyczakowskim, 
oglądając nowe pomniki i wspominając kocha­
nych — zmarłych. Między wielu nowemi po­
mnikami widzieć można także kilka świeżych 
prac Filipiego1,' które są prawdziwą ozdobą 
cmentarza. Przypominamy, iż wlaśnicyjest naj­
lepsza pora do darniowania grobuw i sadze­
nia kwiatów. Przypomnienie zresztą zbyte­
czne, bo przyznać potrzeba, że publiczność 
nasza dobrze pamięta o cmentarzu.

Dziś o godzinie 10. z rana odbędzie się 
kościele X X . jezuitów nabożeństwo żało­

bne za dusżę ks. Wt. Sanguszki.
Przypominamy, że dziś popołudniu o go- 

dżinie 4. odbędzie się w sali ratuszowej od­
czyt profesora p. Bronisława Trzaskowskiego 

O cmancypącji k o b ie t “ Jest to jeden z sze-
arzyszeniaS t ó wfegu odczytów na korzyść 

Przyjaciół oświaty ludowej.
Wczoraj z południa przeszła nad Lwo­

wom burza z gradem i grzm otam i: nie trwa- 
*a jodnak nad pół godziny.

Koncert panny Zofii Mentel’  ̂ i p. Poppera 
U p a d ł  zcwszoclnniar tak świcti.ie, jak od da­
wnego czasu nie pamiętamy. Panna Monter
Cależy niezaprzeczcnie do najlepszych piani- 
M k  tegocze.snvcli; chociaż jeszcze bardzo młoda 
oprowadziła jednak do takiego stopnia swą 
^tukę. że stała się europejską znakomitością.

W  Bethovena sonacie dała się poznać 
^ko obeznana głęboko z klasyczną muzyką 
M a  z takim spokojem, godnością prze­
wiem sic i pewnością — z a . 10j
dością i s i lą , że prawdziwie zdumiewać 
,'*? musieliśmy i podziwiać — a calaH pu i- 
Wośe tak była zaclnvyconą, że w c>ągn gl > 
''ikakrotnie jej oklaskami przerywała a po 
Rueo nie mogła się uspokoić w swym nme- 
'loniu i wywoływaniu koncertantki. Chopina 
'"dones (E s -d u i) śliczna i trudna kompozycja, 
j?egraną była przez p. Monter z wielką de- 

Unością, elegancją, biegłośćią i precyzją, 
.''"iedzieć jednak trzeba, iż spo.sob pojmowa- 
li Chopina przez p. Menter nie odpowiada 

,f ,°cie utworów tego marzyeiela-poety. Gra 
J^ężnej M. Czartoryskiej, pp. Mikulego i Marka 
[ sŻopenowskich kompozycjach w i^cej przo- 
K^la do nas. Za to w Liszta las Putineurs z 

'foka. okazała koneertantka w jakich  kom- 
'^yejach najbardziej celuje, i nie dziw, że 

najululiieńszą uczennicą, 
głęboko jego utworami i

M  się Liszta
j. ująwszy się tak
aO grą, która ma swe odrębne właściwości- 
■ . , . . .  ...
l i t o ś ć  — czy siłę zadziwiającą w tak mło

Widzieliśmy co bardziej podziwiać, czy

i;ra 'Sobie — czy zapał, którym tchnęła jej 
k tórą  porywała i unosiła całą publi-

L , M a  Poppera już słyszeliśmy przed Jul­
it, w koncertach P a tt i  — lecz widać, że 

nie daremnie spędził. Znaleźliśmy, iż 
Jtt pierwej dobrze grał — teiaz doszedł 

iększej doskonałości w swej sztuce.

wiolonczela w jego rękach , staje się instru­
mentem cudownym, wszystkie uczucia w czło­
wieku rozbudzającym. Pod jege smyczkiem 
struny dziwnej śpiewności nabierają, zachwy­
cają i unoszą ducha w wyższe sfery. W  
pierwszym kawałku Golthermana rozwinął ca­
ły zasób bogaty swej gry — siłę, pewność, 
biegłość, pociąg smyczka niezrównanej czysto- 
sci i delikatności w najlżejszych odcieniach — 
prawda, że i godnego swej gry znalazł towa­
rzysza w wtórującym na fortepianie panu 
L. Marku. M ozarta Adagio nie może już być 
piękniej i godniej oddane jak  go oddał na 
wiolonczeli p. Poppera. Adagio z koncertu 
Moliąue, a tchnące rzewnością, prześlicznie 
odegrane b y ło ; a nakoniec zachwyci! koncer- 
tan t  nietylko swą grą, ale i własną kompo­
zycją Le Pappllon całą publiczność ; pięknie 
bo odegrał ten swój utwór p Poppor — z 
taką  lekkością, biegłością, delikatnością i czy­
stością, że r.ie wiedzieliśmy, co bardziej po­
dziw iać należy Pan Popper należy do małej 
liczby najsławniejszych europejskich wiolon­
czelistów.

— I B n u g i  k o u e e r t  panny Z. Menter 
i p. D. Poppera z uprzejmym współudziałem 
p. L. Marka, odbędzie się dzisiaj dnia 26. 
kwietnia o godzinie 8mej wieczór w sali ra • 
tuszowej. Program jest  następujący:

1, „Sonata/1 B-dur Mendelsona (panna 
Menter i p. Popper)**' 2. , Adagio * z Sonaty 
Bocheriniego (1730— 1800 p. Popper); 3. a) 
„Transkrypcja11 7 Mendelsona Liszta ; b) „Etu- 
da“ Rubinsteina (panna M en te r ) ; 4. „Taniec 
baszkirów* P ia t t i  (p. Popper); 5. „Marsz we­
selny" Liszta (panna Mentńr); 6. „Romans'1 
Poppera (p. Popper); 7. „Koncert patetyczny11 
Liszta (panna Menter i p. Marek).

— P o l s k a  I » c *  ( s i h u a s k a  5 
W i e l k z k i , nie w arta  nawet tej świecz­
ki — iluminował ktoś lichy transparent j e ­
dną szabasówką, oświetlony na cześć rekon­
stytuowani0 księztwa Warszawskiego przez Na­
poleona I. Tak drogocennemi wydały się owe­
mu jegomości Gdańsk, jako punkt środkowy 
handlu naszego, i W ieliczka, owa starodawna 
perła korony polskiej.

Wyzwolenie Gdańska nie jes t  w naszej 
mocy; dlatego chcę tylko pomówić o Wielicz­
ce, będąc jako sąsiad bliżej z n ią  obznajomio- 
ny. Że górnictwo u nas upada, nie jest  niko 
mu taj nem, że w Wieliczce spra wy źle stoją, 
wiemy wszyscy od dawna- Cóż więc za przy­
czyna te g o ? Będąc niedawno w tem mieście, 
rozmawiałem obszernie o tym przedmiocie tak 
z górnikami jak i z robotnikami, przypatrzy 
łem się wszystkiemu naocznie i uważam za o- 
bow.ązek wypowiedzieć prawdę, choćby się na 
mnie mieli niektórzy panowie zagniewać. Nie­
bezpieczeństwo w Wielicz.cc groźne , a przy­
czyną jego jest  niefortunny zarząd, przed dwo­
ma laty sklejony ; zamianowano venvaltorami, 
oberverwalterami, miernikami ludzi, częścią 
obcych częścią naszych, ale nie fachowców ; 
nie dziwimy się więc, żo kiedy im kazano 
szukać potażu tam, gdzie go nigdy nic by­
wało, podjęli się tego. Natrafiwszy na tak 
strasznego nieprzyjaciela soli, jak nieprzymie- 
rzając ogień dachu słomianego, można było 
za po Wed z katastrofie, ale jeden z przełożo­
nych zarządził: Lasst es nut• gohen , wir
brauchcn Krójtwassar. A gdy tego K raft-  
wasseru już było za wiele , zaczęto tamy ro­
bić, myśląc, że to owo bramy piekielne, któ­
rych i woda nie zmoże.

Nie lepiej idą sprawy w Bochni i przy- 
pa tru jąć Jsiy całemu gospodarstwu obawiać się 
należy, aby się katastrofa wielicka nie po­
wtórzyła, bo Raba płynie niedaleko od ko­
palń.

Gdybyśmy nie mieli górników Polaków, 
zdolnych i znanych nawet za granicami na­
szego kraju, łatwiej moglibyśmy sobie tę nie­
poradność wvtlumac/yć. Tak jednak nie jest, 
ale ci .muszą się wysługiwać za granicą w 
obczyźnie, albo warzyć sól na Rusi, do czego 
nie wielkich potrzeba zdolności. Nie chcąc 
mówić o innych, wspomnę tylko o górniku ro­
dem 7. Krakowa, który obecnie bawi w Przy- 
Lramio i podług śn iadoctw cudzoziemców, wiel­
kie tam położył zasługi, zatamowaniem stawu 
wielkiego koło Przybraniu. Drugim górnikiem 
znanym i zagranicy jest  p Windakicwicz, k tó ­
rego węgierskie ministerstwo usilnie starało 
się zatrzymać i którego radeby i teraz przy­
jęło, znany Towarzystwu naukowemu, kore­
spondent wielu gazet górniczych, autor wy­
bornych artykułów o nafcie itd. Dzielnym 
górnikiem jest p. Ka.czwiński i inni, których 
imion nie chcę wymieniać.

Gzyż nic powinno być w interesie rządu 
ludzi takich powołali do kopalń wielickich i 
bocheńskich, a przez to zachować państwo od 
s tra t  nioobliezonych, a kraj nasz od u traty  
najdroższej: spućcizny po ojcach t  Pak mów i 
zdrowy chłopski rozum. Czy jednak panowie, 
od których to zależy, pójdą za głosem słusz­
ności, nie wiemy.

— D r o h o b y c z  1  £L Kwietnia. Rzeczą 
jest  j a s n ą , że odczyty popularne z roz­
maitych przedmiotów wielce się przyczy­
niają do rozszerzania wiedzy między ta k ą  lud­
nością , która do gruntowniejszego kształcenia 
się sposobności nie miała. I u nas w czasie 
wielkiego postu miewał w soboty takie odczyty 
p. K urow ski, dyrektor tutejszego gimnazyjum, 
w których, o ile mi wiadomo, około 40 pań 
i panienek udział b ra ło ; z wyjątkiem dwóch 
ostatnich były to odczyty dla pań, więcej 
słuchaczek u nas w Drohobyczu trudno 
nazbierać, zwłaszcza, żc ani mieszczanki 
tutejsze', ani żydówki na odczyty chodzić nie 
potrzebują , bo na cóż to im się przyda?

Jestem jednak tego przekonan ia , że od­
czyty dla pań były u nas tego roku ekspe­
rymentem , który się więcej nie powtórzy, a to 
jedynie z powodu niedostatecznego u d z ia łu ; 
lecz musimy się spodziewać, że p. d y re k to r , 
który tyle gorliwości w każdym względzie 
okazuje , małym tegorocznym udziałem nie 
zniechęci się, i owszem jeszcze wpłynie na in ­
nych p. profesorów, których tutejsze gimna- 
zyum do 20 liczy, że się do takiej publicz­
nej pracy przyczynić zechcą , a współudział 
publiczności odpowie ważności rzeczy. — Czas 
wykładów jest u nas najlepszy w kwietniu i 
maju , gdyż . dzień większy i sucho pod 
nogami. —

A k t  wyborczy do rady miejskiej jest już 
przez Rząd zatwierdzony i rada się wkrótce 
ze jdz ie ; że zaś skład jej nie mógł się podo­
bać ludziom bez żadnegn stanowiska i za trud­
nienia , wolnym od dwunastej 1 godziny do 
dwunastej, głoszącym teorje politycznych prze­
konań, nie mając takowych, (chyba o ty le ,  o 
ile coś się dało wytargować, a choćby i t ro ­
chę kawioru) — to jest rzeczą prostą. Ogół 
jest  z wyboru całkiem zadowoliłifiiy, widząc 
w radzie ludzi poważnych , inteligentnych, i 
sumiennych mieszczan tak  katolików jak  izra­
elitów — Wszystkim tym panom prote 
stantom , którzy z tak ą  forsą do kurulskiego 
krzesła się dobija li , radzimy mieć w przy­
szłości więcej tak tu  i politycznego zmysłu.

— N l t i n b o r  dnia 24. kwietnia. J a k  da­
lece duch panslawizmu owładnął umysły tu te j ­
szych księży, i jak wyzyskują każdą sposobność 
dla propagandy na rzecz te g o ż , może nam 
między licznemi przykładami posłużyć za do­
wód rezurekcja, odprawiona w tutejszej cerkwi, 
bez dzwonienia i t. d. zgadzająca się zupełnie 
z rytuałem moskiewskim.

— £  |»o«S B a b i e j  i s ó r y .  Dnia 18, 
to jest, w W ielki poniedziałek, było zapowie­
dziane w Jordanowie na dzień 20. o 8. go­
dzinie nabożeństwo na podziękowanie panu 
Bogu, że nas od ministerium centralistycznego, 
zawziętego na polaków jak  też na inne szczepy 
Sło« iańskie, będące, pod berłem Jego ces. król. 
Mości, uwolnił, oraz aby Bóg Najaśniejszemu 
Panu raczył udzielić jak  najdłuższego i n a j­
szczęśliwszego życia, aby ludy pod błogim 
Jego c. k. Mości berłem szczęścia używać mo­
gły. Na tem nabożeństwie były reprezent-owa- 
no wszystkie stany, oprócz biórokracji.

— K  F & o ło j r u y L  Stowarzyszenie ku sze­
rzeniu oświaty postanowiło urządzić w Koło­
myi wraz z oddziałem tutejszym towarzystwa 
pedagogiezzego czytelnię dla wszystkich warstw 
społeczeństwa, a zarazem dla pedagogów. W  
tym celu udano się z braku funduszów do 
szczodrobliwości publicznej, i zapewniono w 
przeciągu kilku tygodni otworzenie czytelni w 
pierwszych dniach maja h. r.

Dzisiaj posiada już czytelnia z darów do 
7P0 doborowych książek , między któremi 65 
od pana Marjana Słoneckiego, a 100 od pana 
Klateckiego pochodzi. Otrzymaliśmy także od 
p Karola Forstera z Berlina 25. książeczek 
dla klas pracujących, bezpłatnie, również jak 
czasopisma Kioiaty z Krakowa — Ziem ianina  
z Poznania, Redakcja lwowskiego Rolnika  o- 
puściła połowę ceny prenunieracyjnoj, a p. 
Zbrożek ze Lwowa przysłał nam gratis Refko- 
dzP ln ika  od r. 1869. zacząwszy, i kilka książek 
wydawnictwa pana Młockiego. Wydawnictwo 
Mrówki lwowskiej darowało nam wielo książek 
swego nakładu.

Na zapłacenid pomieszkania i sprawienie 
urządzenia czytelni dano wieczór muzykalno 
deklamacyjny, w którym raczyli wziąść udział: 
panie Lazarusowa Rosncrowa, panny Poci- 
łowska i Sidorowiczówna , i panowie Shebal, 
W. Szczurowski, Wolfa rt, Błażek, Dobrucki, 
Wąsowicz i Sidorowiez.

Wypełniając miły obowiązek , składamy 
niniejszem wspomnionym szanownym redakcjom, 
wydawnictwom, dyletantom i wszystkim daw­
com książek i pieniędzy podziękowanie i wy­
razy wdzięczności za przysługę, wyświadczoną 
miastu i ogółowi przez położenie węgielnego 
kamienia czytelni w Kołomyi.

Od zarządu czytelni.

f 9 r .  § & r o u s s I ) C  r g ,  ów Krezus 
p ru sk i , zabiera się nie żartom do nabycia

W. Księstwa Poznańskiego! Świeżo przeszła 
znowu w posiadanie jego część dóbr Biczkowskioh 
w powiecie Inowrocławskim za cenę 300.000 
taiarów, Pos. Ztg. zaś otrzymała wiadomość, 
że kupuje koszary w O strow ie , wybudowane 
kosztem miasta , w zamiarze zamienienia ich 
na fabrykę.

— I V  P f t K l l U l l i l i  zaczęło wychodzić 
pisemko dla dzieci, pod nazwą Przyjaciel dzieci
1 m łodzieży , pod redakcją J. Chociszewskiego.

» v l e  według wychodzącej 
tam Deutsche Ztg. jest  kościołów więcej jak. 
dni w ro k u , bo -389 ! Z tych 382 jest pra­
wosławnych, 2 luterskie , l kościoła reformo­
wanego a 2 rzymsko ka to lick ie , mianowicie 
jeden polski a jeden francuzki, wrzeszcie je­
den anglikański i jeden ormiański.

i?B a .ły s ta -
W fl »*ó» otwardą będzie w Brukseli w tych 
dniach. Rozkoszna wystawa !

— J e n e r a ł E d in cu d  T a c za -  
n o i i b l i i  za udział w powstaniu z r. 1863 
skazany zaocznie przez sądy pruskio na śmierć, 
jak  donoszą dzieniki berlińskie, powrócił z za­
granicy i dobrowmlnie stawił się przed sądem. 
Proces jego niebawmm toczyć się będzie w 
Berlinie a bronić będzie jenerała  znakomity 
ręcznik W rocławski, Lent.

—  ^ Ta  b u d o w a n i e  g m a c h u  
d l a  f c a t r u  p o l s k i e g o  w  i ^ o z n a -
i i ! U, uzbierał pan L. Janowski od obywateli 
Iwowskićll poniżej wyszczególnione kwoty : J a ­
nowski Ludwik dał 5 z ł r , Hofmann Maurycy 
5 złr., Duleski 2 złr., Sidorowiez Franciszek
2 złr., Au 1 złr., Hofmann Edward 1 złr., 
Vrabetz 1 złr., Zaleski 1 złr., ChiKński A n­
toni 5 złr,, Rawski 2 złr. — Razem 25 zTr

G ospodarstwo, przemysł i haiidel.
Ł t ł Ó - i  dnia 25 kwietnia ( C e n y  z b o ­

ża .)  Korzec pszenicy 170fn t, 8 50— 8 60 złr., 
żyta 160 fnt. 4 .7 0 -  4.80 złr., pszenica i żyto 
(para) 170 i 1^0 f nt . — , złr. jęczmień J 40 
fnt. 4.80 5. — złr., owies 100 fnt. 3 .50—3 60 złr., 
kukurudza 170 fnt. 4.90— 5.— złr., hreczka 
140 fnt. 4 .50—4.60 złr koniczyna 180 fnt 
42 -  44 złr, rzepak 150 fnt. 11.50 — 12.— złr., 
lnianka 150 fnt. 9.— 9.50 złr., groch 180 fnt. 
4.50 — 5.— złr., cetnar łoju 3 1 .5 0 — złr., po ­
tażu 13.50- 14.50 wr..”  chmieli 45- 50 złr., 
wiadro spirytusu 13 75— 14 złr. (Z izby h an ­
dlowej.)

W i e d e ń ,  d n ia 23 kw ietn ia. (R ze jju .k  i u l e j  
rz e p a k o w ^ y .)  Handel tem i artykułam i n iem ial w o- 
statn im  tygodniu praw ie żadnego "obrotu, a sądząc 
naw et z ilości produktu obróconego w sprzedaży zaraz 
od ręki i na iorm inaiitkę, był on raczej leniwym i 
mgłyni. Jednakże zanotować należy, iż tow ar na 
lerm inantkg znakom ite postępy uczynił, zwłaszcza, 
że spekulanci w chęci pokupu podtrzymywani sg 
ciągle przez stałe notow ania zagraniczne: płacono 
na term inautkę z dostawę na jesień po 28 50 złr. 
w. a. za ce tna r; w towarze effektywiaym potrzeb 
zupełnie uJ.aje, obrót maleje, a przy słabych zapa­
sach ceny ustalone, gdyż dowóz z zagranicy obecnie 
jes t niem ożliw ym ; płacą za cetnar 31T/, złr, wraz 
z beczką, w sprzedaży pojedynczo po 32.50 złr. eet- 
nar wraz z beczką. (Nafta.) Obrót na wszystkich 
targow ych składach zagranicznych zachował w cią­
gu tygodnia znamię tendencji ku obniżeniu dążącej 
gdyż tow ar od ręki płacą podług najniższych notow ań, 
na term iuatkę popyt był jednak nieco żywszym, a 
ceny uzykane w sprzedaży ostatnich p a rtii są dale­
ko wyższo od tych, k tóre o tym czas:ł zeszłego roku 
praktykow ano; płacono cetnar am erykańskiej 19 do 
19.25 złr; na tcrm inaikę  po 15 50 — 15 75. Produktu 
galicyjskiego dowóz ciągle się wzmaga lak , żo do 
dziś składy znaczną uo tc ią  dysponują; pięknej ja - 
i.ości artykuł p łacą po 16— 16.50 złr. w. a. za cotn.

(Z  g i e ł d y  z b o ż o w e j . )  Pszenica: backa z do­
stawą N eunkirchen 6.05 złr., słowacka z dostawą 
Gran 86 f. 5.40 złr., żyto z Raaby loco 80 f. mie- 
rzyca 3.60 złr. owies węgierski cetnar 2.50 zlr., jęcz- 
m iona słowackie 73 f. 3.52 złr., kukurudza 83 funt. 
3.60 zlr. w a.

X o u n  w ę g i e r s k a  p o z j  n  k a  ) r e n i j o -  
w a  Towarzystwo bankowe wraz z bankiem  eskom- 
ptowym i domem handlowym S. M. v. R othschilda 
zawarło z rządem węgierskim układ  pożyczki lo te­
ryjnej w wysokości 30 miljonow zlr., k tóra w prze­
ciągu 50 la t w 128 ciągnieniach w drodze wyloso­
w ania spłaconą będzie. Plan losowania jest nader 
ponętnym ; pierwsze ciągnienie z glówmą wygraną 
250.000 złotych nastąpić ma już 15 sierpnia, następ­
ne w listopadzie b. r. W la lach  1871—76 odbędzie 
się 4 ciągnień, następują potem dwa la ta , w k tó ­
rych przypadną 3 ciągnienia, a później aż do roku 
1920 regularn ie  po jednem ciągnieniu. Główne 
wygrane są wolno od opodatkować i od 20 kro­
tnego podatku od loteryjnych wygranych zwy­
kle pobieranego. Cena subskrypcyjna jes t w sto ­
sunku do ceny losów kredytowych, a nawet do lo ­
sów pożyczki loteryjnej z r. 1861 nader um iarkow a­
ną. Bliższe szczegóły zawarte są w części inserato- 
wej Gazety. ______________

wejL w ó w , z, Izbj handlu 
dnia 25. kw ietnia 

I .  A k c je  z a  s z tu k ę .  
Kolei gal. Kar. Ludw ika 

Lwow.- Czerń.- Jąsisy 
Banku hyp. g- z wpł. 4o°/0 

kr:*)w . z. wpł. 40% 
I h L i s t y n a s t .  z a io o - Łł  
M  kred w. a. o% 
Tow. kred. gal- i / i  W a 
Banku hypot. gaUf /  A 
Galie. z a R  K ^ * v ło s c .  
i i i .  C t l i g i  x.a 100  z łr .
Indcm nizacyjnr galic.
Poż. glod. z r. 1866 po < A 

IV . M onety-
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Nap.ilconder 
Pó łim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

,. papierowy 
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro
W ied eń  d. 23. kw ietnia 
F a p ie r y  p a ń stw  austr.
5%  ren ta  austr. w. a.

„ „ n srebrem
Pożyczka lot. z r. 1839.

p łacą | żądają
złr wal. a.

234 25 ■236 00
207 Oi. 208 00
103 25 ,04 50

00 00 72 00

84 2 ' 84 60
76 25 7fi 75
90 40 90 75
90 75 92 o;>

71 35 74 80
t  U 00 101 00

5 8(1 5 85
5 89 5 85
9 83 9 89

10 00 10 14
1 89 1 95
1 48 I 49
1 8 ! 1 8 '

121 0 122 00

60 75 60 85
69 95 70 10

236 50 231 00

Pożyczka lot. z r. I8 6 t „ 1860
,  - 1804. 

Pożyczka podat. z r. 1801
Listy zastawne domen.
Oblig indemniz. galic.

buków.
A k cje  b ank ow e

A nglo-austr.
C entralny b.
Kredytowy zakład
‘1 r  uiko-austr.
Galic. dla ban. i prz.cm
G eu era lb au k
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal.
Narodowy bank austr.
Y ereinsbank
A k c ie  p rze m y sło w e

Budów. Tow. austr.
Borysł. Petrol. Comp.
Forstp r. Iland . Gesell.

A k cje k o le jo w e
Alfóldzka
K arola Ludw ika
Północna F erdynanda
Franz Josef

płacą | żądają
złr. wal a.
89 50. 90
90 7 0+ 96 

119 25 119
91 75! 98 

127 00,i27
74 00 74 
74 23j 71

397 50,308 
80 ™ 81 

255 201255 
118 00 U 8 

78 
86 
00 
70 

715 
109

78 00 
86 25 
00 00 

it)8 0 
713 00 
109 00

71 50 
212 00 
36 50

17-2 00 
231 50 
2212 00  
187 00

72
214

37

172
235
2215
187

00
90
50
00
25
20
7.1

00
5U
40
5u
00
75
00
00
00
50

0
00
fO

50
00
00
50

Lwowsko - Czerń. - Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
W ęgcr. północno-wschodn.

,, północna 
„ wschodnia 
L is ty  za sta w n e .

Gal. bank hipoteczny 6%  
Bank włość, galic.
Tow. kred. ziem. gal. 4%

” ” ” »/" 5y°Bank nar. austr. 5%  m. k. 
» » :> w - a - 

Bodoneredit w srebrze 5%
„ w. a. 5%

K ol obi z  p ierw sz . 5%
, wol. odp. d„  pret. srbrz) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda pnłn.
K arola Ludwika dawn.

» z r- 1867
Lwow.-czerń. as. z r .  1867

„ „ z i n  em.
Rudolfa

plącą żądają
zh . wal. a.

207 00 207 50
00 00 00 00 1

168 59 169 00 l
393 00 395 00 (
20-2 90 203 00 (
204 50 205 Oj b
16 25 164 50 (
109 50 110 00 h
95 00 95 50 b

90 50 90 75
90 50 91 00
90 50 90 75 I
00 00 00 00
98 00 98 25
93 0 1 93 60

107 50 107 75
90 25 90 50

90 75 91 00
106 00 106 50
102 75 103 00
97 50 97 75
91 75 95 25
92 25 92 75
93 25 93 50

IU% podat. pret. srebr. 
Jzeska zachodnia 
llżbioty nowa 
l(l0/„ podat., proct. w. a.) 
"żb ie ty  dawne 

rdynanda półn. m. k.
» » w. a.

P a p ie r y  lo tery jn e .
*osy Z ak’adu k redy t, 

n R udolfa 
„ Stanisławow skie 
» Keglevich 
, hr. Palfy 
r ks. Salm.
., hr. St. Genois 
„ ks. W indiscbgiatz 
„ hr. W aldstein 
„- ks. Klary 

D e w iz y  (3 miesięczne.) 
lam burg  109 m ark T 

Paryż 100 frank.
London 10 funt. szter. 
Frankf. 100 Ił. w poł. N

p łacą [żądają
złr. wal. a.
9o 75i 91 20

116 75 11 co
142 00 142 50

94 25 91 50
97 50 98 U0

91 25 91 50
90 50 91 Ot)
88 00 88 50

159 00 159 25
00 00 00 00
0) Ol 00 00
17 51. 18 50
30 5 1 31 00
40 CU 41 00
00 00 00 00
20 50 21 1.0
■22 CO 22 50
36 00 37 00

91 00 91 50
48 95 49 05

123 5 123 65
1102 501102 70

Oslatn m wiadomości.
Giełda wiedeńska jest w ciągiem za* 

niepokojeniu. Kursa są chwiejne i leawie na 
chwilę zaczną się podnosić, znowu spadają, 
a to w chwili, gdy na giełdzie paryzkiej nad-, 
zwyczal poskocztly kursa w górę. Nie w y ­
padki więc zagraniczne, lecz lokalne wiedeń­
skie usposobienie jest spadku giełdy wiedeń­
skiej przyczyną. Ton dzienników centralistycz­
nych coraz się staje namiętnitjńzyna , coraz 
uatarczywszym, napadającym na Beusta i nowe 
ministerstwo. Xa. wszystkich punktach  rozpo­
czynają agitację. Centraliści przez Guszalewi- 
cza znoszą się nawet z Rusinami galicyjskie- 
i n i , namawiając ich dc organizowania się i e- 
nergicznego wystąpienia. Myśl założenia czy 
wznowienia Rady ruskiej wyszła z W ied­
n ia ,  a ks. Guszalewicz ją  wykonuje przy 
pomocy tutejszych moskalofdów. Z drugiej 
strony ci sam: centraliści tłumaczą się przed 
swymi wyborcami, czyniącymi im zarzuty, iż 
z Polakami nie zawarli ugody, okolicznością 
iż jedna z znakomitości polskich zaręczyła im 
iż Polacy nie opuszczą Rady państwa.

A zarazem zapewniała ich że Polacy 
szkołami i ministrem dla Galicji się zado- 
wolnią. Z Wiednia nam donoszą, że w tych 
dniach wyjdzie broszura jednego z exmini- 
strów do wyborców, w  której to tłumaczenie 
się, będzie obszernie i z wymienieniem na­
zwiska owej znakomitości wyłożone.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W i e d l i B  dnia ‘/b  kwietnia. Tag- 

blatt nagania polityczną apaiję W iedeń­
czyków i wzywa mieszczaństwo do ży­
wszego udziału w życiu polityczuem.

W rubryce Nachtrag jako pewną po­
daje wiadomość, iż ministerstwo uchwali­
ło już ostatecznie (definitivst) rozwiązać 
Radę państwa. I rozwiązanie sejmów7 
prawie tak  jakby uchwalone. Rada pań- 
stw7a zwołaną będzie w7 sierpniu, głów­
nie dla wyboru delegacji wspólnych.

Podobnie jak  Neues Fremdenblatt. 
tak i i\LO/'gcnpjst dzisiejsza grozi zawi- 
kłaniem i wojną z Prusami, gdyby Niem­
cy austrjaccy byli pokrzywdzeni!

B iz y  III dnia 24. kwietnia. Dzi­
siaj odbędzie się trzecie pubhcm e po­
siedzenie soboru, na którem nastąpi 
głosowanie ustne nad powziętemu nrzez 
sobór uenwałami.

f ł a s* y ż  dnia 24. kwietnia. Dzi­
siejszy urzędowy dziennik ogłasza pro­
klamację cesarską do Francuzów. Ce­
sarz w niej dowodź, konieczności ple­
biscytu, odwołuje się do zaufania naro­
du, i dowodu zaufania żąda przez po­
twierdzające plebiscyt wotum, które 
zażegna groźby rewolucji, porządek 1 
wolność u trw ali, i w przyszłości u ła­
twi przejście korony na syna cesar­
skiego.

A t e n y  dnia 24. kwietnia. Poj­
manych pod Maratonem Anglików, za­
mordowali rozbójnicy , gdy rie  o trzy­
mali żądanej kwoty wykupnej ( miliona 
drachm).

W i a d e ń  d. 2 ń. kwietnia. Wiener 
Abencl - Post występuje w obronie hr. 
Beusta i zastępcy ministra finansów 
przeciw świeżym napadom N. Fr. 
Presse.

P r a g a  d. 25. kwietnia. Bohemia 
pisze, iż  w tym tygodniu odbędą się 
d o k o w a n ia  z przewódzcarm czeskimi. 
Jeżeli się nie powiodą, więc i bez po­
rozumienia się z Czechami rozpocznie 
s ię  akcja rządowa od rozwiązania 
sejmu.

P r a g a  d. 25. kwietnia (wdeczóri. 
Dzisiaj odbywa się posiedzenie niemie­
ckiego kluou pragskiego. Przewódzcy 
wyjaśniają sytuację. Mówią że rozstrzy­
gnięcie wkrótce nastąpi. Lgodę z Po­
lakami uważają za konieczną i nie 
trudną do przeprowadzenia.

K u r s a  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
z dnia 25. kw ietnia  1870. 

godzina 1. m in . 55- popołudn iu .

i r k c i i e ń  Micjo^ banfcj 393 . ' - !
Akcje kredytowe wgg. 8 7 —• An&]!°Ludwika 233.— . 
A nglo-w ęg . 98.— .. A k < y e h ‘arT |.  ■ po}lldn. 199.80.
Kolej siedmiogrodzka M  J ?
Kolej Alf. 1 7 2 .- .  KoKj węg -północno-
UvmvRkn-t!zerniowieck&Iwowsko-czennounecka 1 ;a ^ 7 5  Kplej
wschodnia — Pcjn d ma  94.75 Galicyjskie

118.75.

lwowsko-czerniowlecka
in —.—■ Kob 

dolfa - 7 -  . Kolej ^ ^ T bT L osj! 1864 r. L
obligacie m d e m n i . - a c j j n e  

Usposobienie mdłe.
godz. 6 minut ■- popołudniu.

Akcje kolei koszycko.oderbergskiej
 1 A k c i e  kredyt. 253.10. Akcje banku  ai g lo ,-,

"łr 311.75- Bank obrotowy 110.5:'. A kcje K arola 
L u d w i k a  2 3 3  - .  K o le j  południow a 200.— F ranko- 
a u s t r .  J ! 7 .5 0 .  Akcje b a n k u  ludowego. 207.—. Akcje 
b a n k u  b u d ; 72.25. Akcje banku cen tralnego  80 .— . 
Kolej Elżbiety 195.50. Akcje banku  związkowego 
248.50. Napoleondor 9.87. Losy z roku lśfO  
Usposobienie nieożywione.

R enta paryzka 3°)0 74.65. L om bardy 421.-—. 
B e r l in .  B anknoty  m oskiewskie 74. Akcje Ł«e- 

dytuwe 101. L om bardy l i i .  Galicyjskie 96%, Kolej 
pnństwow a 212. Rum uńska 681/,- Na W iedań 82'/,.



Ogłoszenie zbiorowe.
filnirnfii rosia('a.i?c.v j^yk
i L U j £ d \ J U i f  t r a c u n z k i ,  p o s z u -1. Słuchacz

k u j e  l ek c y i .

2. Urzędnik Izby Obrachunko-
w p  * m a j ą c  k i l k a  p o p o ł u d n i o w y c h  g o d z i n  w o l -  

J )  nycb, s t a r a  sie o p o r n e  / .en i o*! m u  p r o w a d z e ­
n i a  k s i ą ż e k  l u b  o i n n e  s t o s o w n e  / .a j a c i a  ; m ó g ł b y  
s ię  z a j ą c  a d m i s t r a c j i  d o m ó w .

3. Poszukuje się pomieszkanie
_i ą  -  ■ p o ł o ż o n e  p o m i ę d z y  ś r o d k i e m

J u  1 0 .  m a j a  m i a s t a ,  a u l i c a  Z i e l o n ą  n a  p i ę ­
t r z e  2 p c k o j e ,  p r z e d p o k ó j  z g u s t o w n c i n i  m e b l a m i .

4. Nauczyciel języka francuz-

o e /. v ł a ­
b i e

£ 1 6 ^ 0  s t a r a  s i e  o p o s a d ę  n a  w i e ś .

Panienka w ykształcona p/H
o t r z y m a ć  z a j ę c i e  w  d o m u  o b y w a t e l s k i m  d o  d z i e c i ,  
p o s i a d a  j e ż y k  f r a n c u z k i  i g r e  n a  t o r t e p i a n i e .

6 Subjekt handiowy
c a  h.  r .

7. Fortepian i maszy 
na do szycia
8. Do prowadzenia książel

d o  s p r z e d a n i a .

pe­
wnego preasięblorstwa 
9 Wdowiec. °.icioc f|pój ilrnbnKhs t a t e c z n a  o s u b e

ogłoszenie., 
w ierszy , o p łaca

<lo

p o t r z e b u j  
p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a .

Z a k ażd e  ta k ie  
ob jętości p ię c iu  
w raz z s tę p ie n i 30  cn t. w. a. 
Z am ów ienia  p rz y jm u je  i u d z ie la  w sze l­

k ich od n o śn y ch  in fo rm ae y j |

I Adminis t racja  Gazezefy  N a r o d o w e j  |  
ul ica N o w a  Nr.  291.  |

v̂łS:JBa5̂ K3SSSBSaBI ■ « »
Podziękowanie.

Od k i lk a  l a t  k i lk u n a s to le tn ia  córeczka 
m oja  c ie rp ia ła  na  %czy i wszelkie kurac je  
nie mogły jej pozbawić tej clloroby. Dopiero  
sta ran iom  lekarskiem p. Ignacego R o sn e ra  Dra. 
Medycyny zawdzięczam zupełne zdrowie  o^zu 
mej eórki.  Poda jąc  to do publicznej  w ia ­
domości,  chce w yraz ić  najserdeczniejsze  p o ­
dziękowanie  t ro sk l iw em u i b ieg łem u  leka rzo ­
w i , a oraz d a e ,  w skazówkę osobom c ie rp ią ­
cym na  oczy, do kogef^się m ają  u d a w ać ,  l i ­
cząc na  s t a r a n n ą  i szczęśliwą k u r a c j ę i  

Lwów dn ia  1370.
1871 (t—I; E m ilia  W en ze l

■ T B S o le c a j ą c  dom  mój komisowy Wy- 
- * ■ -  sokiej publiczności Galie,,', i B u k o ­
winy , k tóry  po S-letniej  n iewoli  w Sybirze  
tu  w W rocław iu  o tw orzy łem  — oświadczyć; 
zarazem muszę na c z c ^ e  zapytan ia ,  iż < a- 
dne  stosunki fam il ijne  lub pryw atne  nie 
is tnie ją  pomiędzy m ną,  m oją  rodz iną  a i- 
miennikam i m oim i,  k tó rych  wcale nie znam 
a którzy podobno we Lwowie zamieszkują.

W rocław  10. k w ie tn ia  1&10.
1851 1—3 T. S ad ow sk i.

J t o l l e r r  & A l t  -
iu NVlen, Wied#fi, Hauptatrasie 11.

bezpłatnie. Suknie które się nie podobają, będą u*, 
powrót przyjęte.

sobie najelegantsze iżyczył kupić 
najtańsza

męzkie ubrania w iosen n e  i letnie
zeclice sią łaskawie udać do naszego nowego 
składu snkień w Wiedniu Wiener Hauptstra- 
sse Nr. 11, vis a vis  dam Freiheuse.

K oller  & A lt,
posiadać*® wl«lu [dawniej Grabeu, Nr. 3.]

1830 3 - ?

K elle r & A lt
NVien, W i o d n n ,  H a u p ta  trasa* l i

PltEPARATOR OTBZYMAh M 1.1) AL ZŁOTY 1 1 6 , 6 0 0  F». NaGHOOY.

ELIXIU pokrzepiający  • przeciw gorączkow y , w yborny dla osób delikatnych 
i osłabionych; leczy gastralg ije , bladaczki, wychudnienie i marnienie. Iłaidzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie s ił  po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom  tak pospolitym w naszym  kraju.

w  P A R Y Ż U , rui Drouot, 15; — we L W O W I E ,  w aptece p, Mi*o».*sc«; 
w K R A K O W IE , w aptece P. T**ticiTńs»i*GO; — w B R O D A C H , w a piece P. Kullił.

Nowo urządzona
fabryka machin i n arzędsi 

rolniczych
L. B iskupsk i  i K. R u -m y s lu w s k i

u  H o T o m y i .
P o le ć a  ten że  w yrób  P . T . d o s to j­

nym  w łaśc ic ie lom  d ó b r i szan  gosp o ­
d arzom , w y k o n u jąc  ta k o w e  po cenach  
n a ju m ia rk o w a  ńszych i w ja k  n a jk r ó t ­
szym  czasie . 1H 7 0 1 —  3

k a w a le r ,  22 la t  mający, teo re tyczn ie  i p r a k ­
tycznie  wykształcony, ukończony A ltenburczyB  
z najlepszem i św iad ec tw am i .poszukuje pęsady  

j ak o  wyższy offioialis ta  w Galicji.  
Bliższa wiadomość  pod Adressą 

A .  ! H o r » n  e  t  z  w  T a r n o p o l u .
1812 1—10

L . 64 .
O głoszenie.

B a d a  mie jska  L ipn icy  ( m urowanej  , w 
S tarostw ie  Bocheńskim  r o z y  sobie mieć 
D ok tora  M ed y cy n y  w mic&cic Lipnicy 
m urowanej  i U chw ałą  sw eją  z ^Inńi l ' :g>* 
M arca 1870 L. 33. p rz e m a s z y ła  płacy
200 z łr .  la. w. na jogu u t rz y m a n ie  z kasy: 
podania  się ts rm in  do 31. J a ja  
Zwićrzchnoać gm inna  L ipuo-y murtneunt*) 

dnia  10. K w ie tn ia  1870. r  60 1 — -1

Młyn wodny ski  u rządzony o t rzech  
kam ien iach ,  oddalony  od kolei o ipołtory  mili, 
w k tó rym  każden kam ień  na dobę py tlu je  
pięknej m ąk i  20 kęręy. — Jest  pod korzystnem i 
w aru n k am i do wydzierżaw ienia .  — Zgłosić ,  
się można do w łaśc ic ie la  w Podszuinlańcacb 
poczta  B ursz tyn.  1 <371 I—3

Ogromne powodzenie tego środka pi.uJiodzi 
z jego własności doświadczony:* , sprowadzania 
na powierzchnia ciała zapalenia i rcfzdiążnienia 
najżywotniejszych częśsi organizmu. Najznako­
mitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wimsi 
na k a l a r y . ą r ;  i i ę . z n p i s i e n i r  K . ł i - d ł n ,  j 
r o z d r n z n i e n l r  n n r z y ń  o d d e r l i o .  
w y e l i  (bronckites), r c u m i i C ? f  s « n  «  l ę ­
d ź w i a c h  i  n e r w n c l i  I t l o i i r o w y r i i  
itp. Jednorazowe lub dwurazowc użycie wy­
starcza i nie zostawia żadnego śladu oprócz 
świerzbienia. 1005 25—28

Dostać można w W arsz a w ie -w  składach 
materjałów aptecznych pp. Galie , Mrozowskiego 
i Ludwika Spiess; w Krakowie w ap t® e  p. 
T rauezyuskicgo: w Wilnie w aptese p. Chró- 
ścickiego : we Lwowio w aptece p. Piotra Miko- 
lascha; w Brodach w aptece p. M. Kullaka.

U c z n i o w i e  s z k o ł y  a g r o n o m i c z n e j
w Liebw erd!

Um yślnie  na  te n  cel założony k o m ite t  
zam yśla  w j m  księgę adresow ą wszystkich 
ukończonych s łuchaczów agronom icznej  szko­
ły w L iebw erd  - Tetcli in ,  w dn iu  20 letniej  
rocznicy  t rw a n ia  tego, specja ln ie  g o sp o d a r ­
stwu pośw ięconego zakładu.

Uroczysty obchód 1. j. rocznicy ma się 
odbyć dn ia  15 Maja  b. r  w g ospoda rsk im  
klubie  w P r a d z e  (H o te l  P la t t c i s  ,

Upraszając, za tem  w im ien iu  kom ite tu  
wszystkich byłych wvcl.. .wańców szkoły w 
L ichwerd o na ji^cb le jszc  p rzes łan ie  wiado- 
niośeiJo* obećnym  swym służbowyfn s(ó'pniu , 
o miejsk u swego p oby tu  i roku  bytności  swej;, 
w L iebw erd  na  ręcć niżej podpisanego , — 
m am zasi.cz.yt w imieniu  k o m ite tu  prosić  
wszystkich byłych  wychowańców szkoły w  
L iebw erd  na dzień 15. Maja n a  walno zgro- 
m aozcnic  do klubu gospodarsk iego  w Pradze. 

A d o lf  B oh dalek .
Pełnomocnik komitetu na n rvc/»ysl ość /.ubranego 

18 68 ( I  2) "r Prajl/.e. --  Gru bu Nr. 7.

P ra w d z iw a  W o d a  w y n a lazk u  p L e s su e u r  
w P a ry żu

EAU ALLEMANDE
niezawodna przeciw p i e K O H l  I l i s z n -  
j i t i t i ,  zapobiega z n i n r H z e z h o n i  i nadaje 
skórze | ) i ' / . e / r o c z y i 4 t o Ń ć  1 d e l i k n t -  
n o Ń Ć  i l l l o i l i i i c r i  P Z « .  Wszystkie te zalety 
rozpowszechniły jej użycio w Paryżu, a  miano­
wicie na Wschodzie i w Romunii.

Skład główny w Paryżu u p. Gastellier; 
fabrykanta perfum , 47, rue do la Chaussó 
1’A n t iu ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha, 
w Brodach w aptece p. Kullaka; w Botusza- 
naeh u p. Z a h n a ; w Czeruiowcach u  p Ign. 
Selmiicha. 1014 3—16

k WTOK WYMIANY
(*. k r  u p r z y w .  g a l i c .

akcpego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje ussia-?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

I
H u r r z e

kurnie  l i s t o w n i e  lekarz S ] i e < * j i i ' i l i e  dla eliotób epileptycznych D r .  O .  1 4 1 1 . -
w Berliuie, Louiseustrasse 45. Już  przeszło stu wyleczono 1623 34-—200 i

Filia c. k.  uprz. Banku dla obrotu ogólnego '■
"U Lwowio  |

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ś Igo Marca 
iSTO r. zastawy, mianowicie: |

Kossdownofd i towar) |
i w  dniach £  i 3  M ia.jU  r .  w lokalu jej j \ $  J I 5 T  |

I t t l a s t o  (Kastrum plac) przez publiczną licytacyę najwięcej da- |  
jącemu za gotowizno sprzedawane będą. 1874 (_ 3 ^

B o p ie S o  K t M Ó p l o r f f - J i t H t n e i w b
i a fl*5S.«i4‘ vr*Ba 1725 3- m  

Rozsy a koiicoiiti KOfy i WÓrf j u^ rozpoczęła.
Zamówienia, k tóre się natychmiast w ł W Iajg,, przyjm uje Zarząd Zdrojowy.

W ydawca: Teofil Szumski.

MróEewsko-węglerskti pożyczka premiowa
w  k w o c i e  ^ 0 , 0 0 0 . 0 0 0  z l r .  w .  a .

podzielona na 300.000 losów każdy po 100 złr.

Otwarcie subskrypcji
na 240JJ00 losów

o d b e d % i e  $ h  d n i a  2 8 .  k w i e t n i a  r b .

Wiedeński Bank-.Verein Z król. węgierskim rządem na podstawie artykułu X ,  z r.
\H 70 ui^odę o przy jęcie pożyezki premiowej, która na mocy j£Voz prawaw^ydaną tiędzie. i w y -
puszeza w skuG-k te^o wspólnie z n. a. Tow arzystw em  eskontuwem, ck. uprzyw. powszech. au- 
stryjackim zakładem kredytowym ziemskim, i z domem S. M. v. Rothschiid sztuk losów po

zł, z  których 2 1 0 .0 0 0  sztuk przedkłada się do publiczi^j subskiypeji. W szy stk ie  te 
3 0 0  0 0 0  losów podzielone są na 6 0 0 0  serji po 5 0  sztuk, i będą amortyzowane w przeciągu 50  
lat w  120 ciągnieniach.

K a ż d y  los składa sie z  dwóch CZęŚCi udziałów  po 50 z ł. Pierwsze ciągnienie nastąpi 15 
sierpnia r. b. W y p ł a t a  w y g ra n y ch  nastąpi u 0 miesiącach po ciągnieniu w król. państwowej 
kasie centralnej w Peszcie  i w ck. uprz. powszechny m austr. kredytowym zakładzie  ziemskim
bez potrącenia podatków.

Warunki subskrypcji:

2.
3.
4.
5.

Subskrypcja nastąpi we c z w a r t e k  d n ia  £ § .  k w i r t n i a  li. r.
w  W ie d n i u  w  c. k. uprz .  a u s tr .  Z a k ł a d z i e  k r e d y t o w y m  z i e m s k i m ;

„ n. a. T o w a r z y s t w i e  ( s k a u t o w y m  i 
9 d o m u  S. IB. TJfofliscIiiSd;

„ P e s z c i e  w  w ę g i e r s k i m  i n s t y t u c i e  z i e m s k i m .
L e n a  s u b s k r y p c y j n a  n a  k a ż d y  c a ł y  lo s  w y n o s i  9 4  złr-
Rezultat subskrypcji będzie w dziennikach publicznie obwieszczony.
Ciągnienie odbywać się będzie na cale losy.
Każdy subskrybujący ma złożyć k a u c j ę  w kwocie d z i e s i ą c i  U z l r .  na każdy subskrybowany los.

Kaucja może być złożona w gotówce, w asygnataeh hipoteko wanych, w asy gnatach kasowych wiedeńskich i peszteó' 
skich instytutów bankowych, lub w papierach wartościowych notow anych, na wiedeńskie; giełdzie podług kursu.

W płata rozłożona jest na cztery raty, a mianowicie:
od 10. do 15. maja rb. w kwocie . . . . . .  25 złr.
„ 5. „ 10. Kpca „ „  25 „

5. „ 10. listopada 
5. „ 10. stycznia 1871

2 5
1 9

w ciągnieniu

Razem . . 94 złr.
Po uskutecznionej pierwszej wpłacie złożona w gotówce kaucja będzie wliczona, natomiast kaucja złożona w papierach waf

tościowych będzie zwrócona i wydany będzie okazicielowi kwit tymczasowy.
7. Po uskutecznionej d r i l ^ l r )  wpłacie właścicielom 50 sztuk kwitów tymczasowych, wydane będą serje numerów, któfe 

ieniu na dniu 15. śienTnia i 15. listopada udział biorą.
Na kwity tymczasowe mniej od 50 sztuk nurnera się nie wydadzą.
8. Kwity tymczasowe mogą w każdej chwili być całkowicie zapłacone, i w tym wypadku kwoty wprzód wpłacone od dn1'

wkładki oprocentowują się po 4°/0
9. Rzeczywiste losy wyckuwane będą od 15. czerwca br. za okazaniem całkowicie zapłaconych kwitów tymczasowych.
10. Deklaracje snbskrypcyjne, na które pierwsza wpłata 25 złr, na każdy los do 15. maja r. b. nie jest uskutecznio®'' 

unieważniają się i zarazem przepada na nie złożona kaucja.
Od dalszych wpłat, które nie nastąpiły w oznaczonym terminie, pobierać się będzie 6°/c zwłoki.
Kwity tymczasowe, na które wszystkie wpłaty aż do ostatniego stycznia 1871 nie nastąpiły, tracą odnośne prawa. ,j
Przypadające z tego łosy sprzedane będą na giełdzie, uzyskana kwota po odtrąceniu zaległach ra t  wraz z procentami zwk

wręczona będzie posiadaczowi kwitów tymczasowych aż do 1. lipca 187i. Po tym dniu przepadają i te kwoty
11. Pierwsza wpłata nastąpi w tych miejscach, w których nastąpiła subskrypcja.
Późniejsze ra ty  mogą być wpłacone w miejscach subskrypcji w punkcie 1 oznaczonych.

Wiedeń dnia 23. kwietnia 1870.

Wiener Bank-Verein. N. n. Escompte-Gesellschaft.
K. k. privil. a llg .

ósterreichische Boden-Credit-Anstalt.
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S. M. v. Rothschiid.
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